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CENY OUŁUSZEN: Na > 
stronie wiersz m ilim e­
trowy m t  300 _  na Ul 
stronie mk. 25o. — 
mk. ZOO. Nadesłane mk. 
300. — Drobne oplosze" 
nla od mk ICO do 201 zr 
wyraz.Najmniejsze 1000 
m k.Ogłoszeni* po um iej 
scowe o 50*/* zagranicz 
ne 10<y» Jrożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje jut wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.
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Adres dla listów 1 depess 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O, 
Nr. 61553,

Prenumerata wynoel:

Z odnoszeniem miesięczni*
mk. 8000.

W Zagłębiu po za Sosno­
wcem, Będzinem 1 Dąbro­

wą mk. 9000,

Z przesyłką pocztową 
mk. 9000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 160001
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ANONS! Od 30-go kwietnia ANONS1

„W śró d  ty g ry só w  i m ałp*

Dr. mi K.SEliłll
lekarz chorób wenerycznych

1 skórnych (w łosów ).
Badania mikroskopowe.

Przyjmuje ód 10—12 i 4 —7 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
BĘDZIN, Czeladzka 14, parter.
786 TELEFON 31.

Kobiece choroby. Aknszerja. 
Operac. lecz. Elektryczn, Masag.
160 - I  Ordyn. 1 0 -3  i 4 - 7 .

KATOWICE, ul. 3-go Maja, 
(b. Grunimańska) Nr. 33. 

(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.

Dr. H. Brodziński
b. lekarz szpitala chorób „  
wenerycznych i skórnych ^

Choroby weneryczne, skór­
ne I włosów.

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
a flolc 5 6 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

D októr 827

B. B U DZ YŃ S KI
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
CHOROBY WENERYCZNE 

i SKÓRNE, 
przyjmuje 4—7 po poŁ

ZAKŁADY DRUKARSKIE
W H ł t W M M I W W O t — t l M M W M t O H *

«•■ S & l
• * »

UL TM. DRUKARSKIEGO i WYDAWNICZEGO
„ K U R J E R  Z A C H O D N I  S. i .

W SOSNOWCU, ULICA DĘBLIŃSKA Nr. 1.
iM N E

W Y K O N U J Ę  W S Z E L K I E  R O B O T Y  
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE.

Większość polska obejmie rządy.

Onegdaj wieczorem skoń­
czyła się w Klubie P. S. L. 
dyskusja nad projektem u- 
tworzenia większości z p r a ­
wicą. Przemawiali prezes 
Witos oraz pp. Bobek, Boj-

W arszawa, 27 kwietnia.

ko, Bujak, Dubrownik, Dąb- 
ski, Miedziński, Osiecki, Po­
toczek, W ojtowicz i W yży­
kowski. Opozycja ogranicza­
ła się do 6 —8 ludzi. Byli 
to tak zwani p iisndczycy, a

m andaty otrzymali z list pań­
stwowych.

Po ostatnim przemówieniu 
prezesa W itosa, przystąpio­
no o godz. 9 do głosowania 
nad rezolucją posła Dubiela.

„Klub P. S. L. przyjmuje 
sprawozdanie prezesa W ito­
sa z rokowań w kierunku 
utworzenia większości pol­
skiej w sejmie do zatwier­
dzającej wiadomości. Klub 
upoważnia prezydjum do sfi­
nalizowania pertraktacji, do­
tyczących większości sejmo­
wej i rządu“.

Za tą rezolucją ośw iad­
czyło się w głosowaniu i- 
miennym 48 posłów i sena­
torów, przeciwko zaś tej re­
zolucji 14-tu.

Nieobecnych było 23 człon­
ków klubu. Dwaj wstrzy­
mali się od głosowania. Klub 
liczy łącznie z senatorami 
87 członków. Z pośród nieo­
becnych p o s ł ó w  listownie 
oświadczyli się za zam ierzo­
ną koncepcją 3 posłowie, zaś 
przeciw także 3 posłów. P re ­
zydjum atoli nie uwzględni­
ło tych listownych oświad­
czeń.

Wynik głosowania w klu­
bie P. S. L. opozycja przy­
jęła zupełnie spokojnie, nie 
wyciągając stąd żadnych kon­
sekwencji. W szelkie pogło­
ski o grożącym w klubie roz­
łamie w razie utworzenia 
większości z prawicą są bez­
podstawne.

Dzieło zjednoczenia stron­
nictw narodowych i utwo­
rzenia większości narodowej 
w sejmie uważać należy za 
dokonane.

Pomimo intryg, w b r e w  
złowróżbnym krakaniom pra­
sy lewicowo-źydowskiej, zwy­
ciężyło sumienie narodowe 
polskiego włoścjanina. W śród 
opozycji w klubie „Piasta", 
składającej się niemal wy­
łącznie z „odkom enderowa 
nych" piłsudczyków znalazł 
się zaledwie jeden, jedyny 
włoścjanin.

W czorajsza uchwała klu­
bu „Piasta" jest początkiem 
nowego okresu rozwoju ży­
cia państwowego polskiego, 
jest walnym zwycięstwem za­
sady: Polska dla polaków!

W  momencie tym, które­
go wagę i znaczenia nie moż- 

*na dość silnie podkreślić, 
należy wyrazić jedno życze­
nie pod adresem  nowej więk­
szości: niechaj po długich i 
mozolnych naradach osiąg­
nięta zgoda jako skutek po • 
ciągnie za sobą rzeczywiś­
cie zgodną w spółpracę dla 
państwa.

Jeśli słuszne jest hasło: 
„P o lsk a ' dla polaków", to 
pamiętajmy, że przejawić się 
ono musi w życiu jako bez­
względna realizacja zasady: 
polacy dla Polski.

Jedno jest rzeczą pewną, 
że ze zgniłej, wiecznym kon 
spirowaniem przepojonej at­
mosferze naszego życia po­
litycznego, powstaje w resz­
cie słoneczna i zwycięska— 
polska racja stanu.

Gdy za dni kilka świę­
cić będziemy rocznicę wie 
kopomnego dzieła 3 go ma­
ja, jakżeż radośnie pow tó­
rzyć będziemy mogli okrzyk 
z przed stu kilkudziesięciu 
lat:

„Vivat sejm, vivat naród, 
vivant wszystkie stany" I

Juź od pól roku mamy czyn­
ne w  W arszawie dwie nasze izby 
prawodawcze, jednakże dotych­
czas krom bezowocnej dyskusji i 
częstych awantur, wywoływanych  
przez posłów  narodowej mniej­
szości, nie słyszy się nic zgoła o 
jakichkolwieK zinierzaniach, ma­
jących na celu uzdrowienie życia 
ekonomicznego i ugruntowanie 
naszej państwowości na rozległych 
obszarach Rzeczypospolitej.

Z powodu braku silnego rządu, 
opartego na trwałej większości 
stronnictw polskich, posłowie u- 
kraińscy, żydzi i hakatyśd nie­
mieccy rozzuchwaleni naszą w e­
wnętrzną słabością, wynikającą z 
braku konsolidacji stronnictw pol­
skich, urządzają awantury i eksce­
sy, które okrywają niesławą nasz 
sejm w obec zagranicy. Tego ro­
dzaju karygodne ekscesy muszą 
do żywego zaniepokoić zdrową 
opinję publiczną. Nie bez obawy 
patrzymy w  przyszłość, gdyż rze­
czą jest wprost niemożliwą, iżby 
stosunki ułożyły się pomyślnie, 
skoro sejm nasz wykazuje na 
każdym kroku nieudolność i brak 
zdecydowania na podjęcie ener­
gicznej a racjonalnej gospodarki 
wewnętrznej.

Mając na uwadzę troskę o dal­
sze losy Polski przyszły, rząd 
parlamentarny, oparty na w ię­
kszości polskiej, powinien prze- 
dewszystkim podjąć politykę w e­
wnętrzną, zmierzającą do konso­
lidacji wszystkich ziem Rzeczy­
pospolitej i do unarodowienia za 
pomocą naszej prastarej kultu-, 
ry kresów wschodnich i zachod­
nich.

Stosunki zaś na naszych kre­
sach, według źródłowych infor­
macji prasy stołecznej przedsta-

Sosnowiec, 24 kwietnia.

wiają się w  zgoła nieponętnym
świetle.

Na kresach zachodnich, w  sto 
sunKu do ludności niepolskiej, 
nie można s p  o d z i e w a ć  
się niczego poza zewnętrzną lo 
jalnością polityczną. Usiłowanie 
pozyskania dla polskości serc i 
umysłów ludzi o wyrobionym ob 
cym charakterze narodowym 1 
związanych wykształceniem z ob 
cą kulturą, byłoby bezcelowe. 
Jedyne rozsądne wysiłki nasze, 
mogą tu zmierzać ku temu, ab> 
umocnić polskość ludności poi 
skiej i powiększyć jej siłę przy 
ciągającą w  stosunku do mło 
dych pokoleń obconarodowych.

Trzeba, ażeby ludność tamtej 
sza, przez wieki otrzymująca w ie ­
dzę załamaną w  pryzmacie obcej 
kultury, jak najprędzej mogła 
wchłaniać w  sw ą psychikę sp e­
cyficzne kategorje myślenia poi 
skiego. «Trzeba jej w tym celu 
otworzyć szeroko dostęp do tego  
co kultura polska stworzyła naj­
lepszego.

A na kresach wschodnich? Wia 
domo, że najlepszym siew cą u 
świadomienia politycznego i kul 
tureiuego szerokich mas jest pra­
sa. Otóż zobaczmy, jak wygląo  
w  pięciu wschodnich wojew ódz­
twach kresowych stan prasy poi 
skiej, t. j. tei, która ma u sw oiu i 
budzić ducha, a dla obcych sta 
wać się środkiem poznawani; 
kultury polskiej i wywoływani, 
dla niej szacunku.

W p i ę c i u  województwach  
wschodnich, na obszarze kreso­
wym, liczącym 5 miljonów mi. 
szkańców jest: polskich dzienn 
ków 6, wydawnictw perjodycz 
nych 9, razem 15; obcojęzycz 
nych natomiast dzienników 9, wy-



2. „I S K R A* — piątek 27 kwietnia 1923 roku. Nr. 93.

' dawnlctw periodycznych 7, ra- 
fjzem 16.

Liczbom tym .nie potrzeba k o ­
m entarzy . Oczywiście, jako po- 
ąprawkę przyjąć należy fakt do- 
ichodzenia dzienników stołecznych. 
|A Ie z drugiej strony trzeba u- 
Iw zględnić rozchodzenie się pism 
pruskich, drukowanych w Mało- 
fpolsce wschodniej w ilości 55, 
Joraz okoliczność, że prasa miej­
sco w a , choć redakcyjnie uboższa

Iod stołecznej, posiada jednak 
wyższą wartość propagandową, 

fbo  lepiej utrafia w miejscowe 
»zainteresowanie i bardziej odpo-
* wiada poziomowi miejscowego 
s czytelnictwa.
* Ale propaganda kultury pol- 
S k ie j na kresach wschodnich jest

rzeczą nietylko rządu, lecz zarów- 
jno  i całego społeczeństwa pol­
eskiego. Sama akcja rządu musia- 
i łaby być ciężką i zresztą z pew- 
Inością byłaby zaraz denuncjowa- 
. na, jako gnębiąca poionizacja. 
iRząd może tu pomagać, udzielać 
wskazówek, ułatwiać dostęp, to 

? mu wolno i to powinien robić, 
J bo szerzenie kultury polskiej jest 

umacnianiem spoistości państwa. 
Ale główną część pracy musi 
wziąć na siebie społeczeństwo, 
z niego też wyjść musi inicja­
tywa.

Będzie to spełnianiem naszej 
I misji cywilizacyjnej. Niech lud- 
| ność na kresach zapozna się z 
j tworami myśli, sz tu d  i przemysłu 
! polskiego. Wolno nam wierzyć,
! że nauczy ją to szanować pol­

skość i nią się zajmować. Byleś- 
my tylko do tak zacnej propagan­
dy wzięli się poważnie.

Tylko wówczas, gdy wypełni­
my należycie to wielkie zadanie, 
które nakłada na nas dziejowa 

i  przeszłość, możemy być pewni, 
że do przyszłego sejmu nie wej­
dzie tak znaczny odsetek wrogo 
do naszej państwowości usposo- 

''mych posłów ukraińskich i bia- 
skich. I tylko wówczas, nie 

będą nam zagrażać wewnętrzne 
zamieszki i niepokoje ze strony 
wrogich nam elementów z pośród 
narodowych mniejszości.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism I depesz.)
— Emigranci małoruscy, prze­

bywający w Wiedniu, powzięli 
projekt przeniesienia się do Ko­
szyc lub Ungwaru i zorganizo­
wania tam stałego rządu dla 
„Ukrainy zachodniej*, jak dotąd 
nazywają wschodnią część Mało­
polski. Krok taki jest umotywo­
wany tym, że z pogranicza za- 
karpackicgo łatwiej komuniko­
wać się z Małopolską wschodnią.

— Przed sądem lwowskim 
wczoraj zakończyła się rozprawa 
przeciwko agitatorom komuni­
stycznym Wilhelmowi Herschor- 
fowi i Chai Steinowej W  myśl 
werdyktu sędziów przysięgłych 
zostali skazani pierwszy na 3 lata 
ciężkiego więzienia, druga na 10 
miesięcy ciężkiego więzienia.

—  Z niemieckiej części Gór­
nego Śląska donoszą, co nastę­
puje: W ostatnich czasach prze­
jawia się tam niezwykły ruch 
między orgeschowcamL Są to 
przeważnie bawarczycy. Chodzą 
oni wprawdzie w ubraniach cy­
wilnych, uzbrojeni są jednak w 
granaty ręczne i posiadają heł­
my stalowe. Wieczorami urzą­
dzają zbiórki i ćwiczenia. Wiel­
kie rozgoryczenie wywołuje wśród 
ludności 10 proc. podatek od 
zarobków na rzecz strajkujących 
w zagłębiu Ruhry.

—  Prasa sowiecka szczyci się 
nowym sposobem „walki z reli- 
g ją“, wynalezionym przez władzę 
sowiecką. Zbierane są w cer­
kwi obrazy święte, krzyże, cho­
rągwie i inne utensylja kościelne 
i przedmioty kultu i po złożeniu 
w wielkie stosy na placach miej­
sk ich—  palone publicznie przy 
dźwiękach „międzynarodówki*. 
Podobne wypadki zdarzyły się 
w Saratowie, Odesie i innych 
miejscowościach.

—  Lloyd George zamieścił w 
„Daily Telegraph* artykuł, w 
którym pisze, że Anglję oczekują 
ciężkie walki socjalne. Jak wi­
dać dawny optymizm Lloyd Ge- 
orge’a ustąpił obecnie przesadne­
mu pesymizmowi.

—  W  angielskiej Izbie gmin 
w odpowiedzi na zapytanie, czy 
Rosja, pomimo ogólnego nieuro­
dzaju i niemożnośei wyżywienia 
własnej ludności, wywoziła w 
tym roku zboże za granicę, przed­
stawiciel rządu oświadczył, że 
wedle danych, otrzymanych przez 
rząd angielski, Rosja wywiozła 
za granicę w roku zeszłym prze­
szło 300,000 tonn zboża.

—  Pierwsze wiadomości, ja­
kie nadeszły ze źródeł angiel­
skich w Lozannie, brzmią raczej 
optymistycznie, lsmet basza miał 
po ro b n o  wyrazić przypuszczenie, 
że traktat pokojowy podpisany 
będzie jeszcze przed świętem 
bajramu dnia 17 maja.

0 wydalenie misji sowieckiej 
z Rzymu.
Rzym, 26 kwietnia.

Przedm iotem  ożywionych roz­
mów w tutejszych kołach poli­
tycznych jest memoriał podpisa­
ny przez szereg senatorów i z ło ­
żony we włoskim mlnisterjum 
spraw zagranicznych, w którym 
piętnuje się postęP°wan*e rządu

sowietów wobec Kościoła kato­
lickiego i domaga się wydalenia 
rosyjskiej delegacji handlowej z 
Rzymu. Z powodu możliwości 
udziału delegacji sowieckiej w 
konferenqi lozańskiej memorjał 
ośw adcza, iż udział przedstawi­
ciela morderców w konferencji 
lozańskiej byłby straszną hańbą 
dla całego świata.

18 2 1 1

Podatek dochodowy.
Ministerjum skarbu na podsta­

wie art. 112 ustawy z dnia 16 
lipca 19?" r., zarządziło, aby po­
bór poda;. .i dochodowego, przy­
padającego wedle przepisów dzia­
łu U ustawy z 4 kwietnia b. ro­
ku od uposażeń służbowych, e- 
merytur i wynagrodzeń za najem­
ną pracę, poczynając od 1 kwie­
tnia 1923 r. był dokonywany we­
dle skali następującej:

R o czn a  w y so k o ść  w y n a g ro ­

d z e n ia  w  ty s ią c a c h  n ia re k

ponad do stopa pro­
centowa

10,800 14,400 1,1%
14400 18000 1.4 „
18,000 23,400 1,7 „
23,400 28,800 2 „
28,800 ‘34,200 2 ,5 .
34,200 39,600 3 „
39,600 45,000 3,5 „
45,000 51,000 4 ,5 ,
51,000 57,000 5,5 „
57,000 63,000 7 „
63,000 69,000 8,5 „
69,000 75,000 10 „
75,000 78,000 11,5 „
78,000 82,500 13 „
82,500 87,000 13 ,6 ,
87,000 93,000 14,3 ,
93,000 99,000 15 „
99,000 105,000 15,7 „

105,000 112,500 16,5,,
112,500 120,000 17,3„
120,0(0 127,500 18,1 „
127,500 135,000 18,8 „
135,000 142,000 19,5 „
142,000 150,000 20,2 „

Poczynając więc od 1 kwiet­
nia 1923 r. należy zaniechać po­
bieranie podatku dochodowego 
przy wypłacie takich wynagro­
dzeń, których wysokość określo­
na w  stosunku rocznym, nie 
przekracza kwoty 10,800,000.

Niniejsze zarządzenie dotyczy 
również potrącenia podatku do­
chodowego od wynagrodzeń na­
leżnych za kwiecień a wypłaca­
nych w marcu 1923 r.

Od ćwiczeń dla szeregowych 
rezerwy 1896 rocznika zostaną 
uwolnieni ci rezerwiści, którzy 
wykażą się, że są:

1) posłami do sejmu, ministra­
mi i podsekretarzami stanu;

2) służą czynnie w formacjach 
straży granicznej lub w cywilnej 
straży celnej;

3) są etapowymi funkcjonariu­
szami policji państwowej;

4) są nauczycielami państwo­
wych, względnie prywatnych, po­
siadających prawa państwowych 
szkół średnich, fachowych i po­
wszechnych.

Co się tyczy nauczycieli szkół 
prywatnych, muszą oni wykazać 
się zaświadczeniem właściwego 
inspektora szkolnego, że są czyn­
nymi nauczycielami;

5) wszyscy, którzy wykażą się,

iż w swoim czasie w r. 1920, 
zgłosili się do armji ochotniczej, 
a nie byli w swoim czasie obję­
ci przymusowym powołaniem lub 
też korzystali z ustawowych ulg;

6) są słuchaczami medycyny i 
udowodnią, że uczęszczają fakty­
cznie na uniwersytet, że są w 
nim imatrykulowani jako zwyczaj­
ni słuchacze i utrzymują ciągłość 
studjów;

7) są słuchaczami teologji hib 
alumnami seminaryjnymi wyznań 
religijnych, uznanych w państwie.

Nadto od ćwiczeń mogą być 
zwolnieni pracownicy kolejowi, 
pełniący służbę przy ruchu 
ciągów, jako to: zawiadowcy :-ia- 
cji kolejowych, kierownicy ruchu, 
dyżurni pomocnicy zawiadowców, 
telegrafiści, maszyniści i ich po­
mocnicy.

Z  N I W K f .
O d re s ta u ro w a n ie  z b u rz o n e g o  
p o m n ik a  K o śc iu sz k i.— Z t-w a  
m u z .-d ra m .— R u c h b u d o w la n y . 
—Z m ia n a  n a z w y  k o lo n ji „Szu- 

w a łó w k a " .
Niwka, 26 kwietnia.

Pomimo starannie prowadzonych 
przez policję miejscową docho­
dzeń, oraz pomimo wyznaczenia 
przez urzędników kop. „Jerzy* 
500.000 mk. nagrody za wykry­
cie łotra, który zburzył kamienne 
popiersie bohatera Tadeusza Koś­
ciuszki w Niwce, dotąd nie na­
trafiono na ślad nikczemnego zło­
czyńcy. Jak słyszeliśmy, twórca 
tego popiersia artysta-rzeźbiarz, 
p. Sadowski podjął się odrestau­
rowania popiersia z użyciem nie­
uszkodzonej głowy bohatera i 
dorobieniem nowego biustu. Ro­
bota ma być ukończoną na 3-go 
m aja r.b„ w którym to dniu, ja ­
ko w dzień święta, odbyć się ma 
pierwsze odsłonięcie pomnika, a 
wieczorem tegoż dnia wieczornica 
w sali t-wa muz.-dramatycznego.

Koszty odrestaurowania pomni­
ka zadeklarowało pokryć nasze 
towarzystwo muz.-dram., przezna­
czając na cel czysty dochód z 2 
przedstawień sztuki „Pan Zołzi- 
kiewicz*.

Sztuka ta o dość trudnym za­
kroju, odegraną była w ub. so­
botę i niedzielę przez dobrze zgra­
ny zespół t-wa bardzo udatnie. 
Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje p. St. Bargiel w doskonale 
ujętej i odegranej roli Rzepy, p. 
St. Koźmińska w roli Marychny, 
p. R. Budniak w roli Zołzikiewi- 
cza, p. Helbin (wójt), p. Kuna 
(karczmarz). Dobrze też oddane

były pozostałe role, jak akademi­
ka (p. A. Kułak), radnych (pp. 
Nowakowski, Kędzierski, Truzik, 
Galas), oraz doskonała para po- 
waśnionych (p. Paduchów na i T. 
Szade). Barwny orszak weselny 
swym śpiewem i tańcem dopeł­
nił udatnej całości.

Jedynym zarzutem, jaki moź- 
naby postawić zarządowi t-wa, 
jest zbyt późne rozpoczynanie 
przedstawień i co za tym idzie, 
kończenie ich po północy. A 
wszakże temu zapobiedz tak ła­
two, rozpoczynając widowiska o 
godz., zapowiadanej na afiszach. 
Życzyćby też należało, aby przed­
stawienia odbywały się częściej, 
niż w ostatnich czasach, gdyż 
innych rozrywek, łączących przy­
jem ne z pożytecznym, w Niwce 
jest brak zupełny, a przesiadywa­
nia w  cukierniach i restauracjach 
mysłowickich do rozrywek takich 
zaliczyć chyba nie można.

W tym celu dyrekcja winna 
wytężyć wszystkie siły, aby pra­
ca w towarzystwie szła w szyb­
szym tempie.

Towarzystwo sosnowieckie ko­
palni węgla przystąpiło tutaj do 
budowy całego szerego domów 
mieszkalnych dla robotników i 
urzędników swoich. Domy te 
mają stanąć wzdłuż szosy, pro­
wadzącej z Niwki na Dańdówkę, 
oraz w kopalni „Jerzy*. Roboty 
już są w pełnym biegu.

Ciekawą jest rzeczą, dlaczego 
dotąd nie wprowadzono w czyn 
zamierzonej przez radę gminną 
zmiany nazwy kolonji „Szuwa- 
łówka* na inną, sympatyczniej­
szą dla polaków. A byłby już 
czas po temu,bo juź chyba nikt z 
nas nie wierzy w „powrót taty*.

Ryś.

274.
Lecz w każdym razie Idziemy 

teraz na ślepo o niczem dokład­
nie nie wiedząc.

—  Ja myślę tylko o miljoijie, 
reszta mnie nie obchodzi... Scott 
odrzekł. — Zaczęliśmy iść -  idź­
my do końca.

—  A jakże te twoje Interesa z 
rodziną Beraud?

—  Wcale nie źle... Są oni 
wszyscy, cl Beraud, jhź w do­
brych-rękach. W  ciągu dwóch ty­
godni pozabijają się wzajem, al­
bo wymrą z nędzy.

—  Lecz do czego to w szyst­
ko prowadzi? Na jaki cel to ma 
służyć?

— Tak wiem, jak i ty zarów ­
no. Jestem posłuszny, nie bada­
jąc, w.edząc, że posłuszeństwo 
zaprowadzi nas do otrzymania 
miljona. Idź więc moim śladem...

nrnnfi  ..... .........................
rób z zamkniętemi oczyma. Nol 
a teraz do widzenia.- Odchodzę.

—  Nie zapomnij powiadomić 
pryncypała.

—  Bądź spokojnym!
—  Tu dwaj byli klowni z cyr­

ku Fernando uścisnęli sobie rę­
ce nawzajem.

Trilby otworzył drzwi i Scott 
zaczął schodzić ze schodów, gdy 
nagle cofnął się i wbiegł jak 
strzała napowrót do mieszkania 
swego wspólnika.

—  Ćo się stało?— pytał Trilby.
—  Ona! —  wyszepnął Will, 

drzwi zam ykając
—  Kto?
— Zakonnica!
— Gzy podobna? Zatem ów 

muchołap wynalazł sposób, po­
wiadomienia jej o swojej nowej 
siedzibie?

—  Tst... ts tL  słuchajmy...
Obadwa słuch natężyli.
W  sieni dał się słyszeć odgłos 

stąpania, który potem ucichł na­
gle.

—  P ręd k o - do obserwatorium...

—  rzekł Scott — ona wchodzi 
do niego.

W rzeczy samej jednocześnie 
zadzwoniono do drzwi mieszka­
nia Misticota.

XX.
—  Żywo na krzesła L. 1 słu­

chać.- —  zawołał Trilby na swe­
go towarzysza.

1 obaj łotrzy, przytuliwszy się 
do ściany, pochylili się po nad 
otworem.

Na odgłos dzwonka Misticot 
pobiegł otworzyć.

Siostra Marja, jak to dobrze 
Scott zauważył, ukazała się w 
progu.

—  Aah! dzięki Bogu, to ty 
siostro! — zawołał mały sprze­
dawca medalików, wpuszczając 
zakonnicę. —  Widząc c ę tu, nie 
potrzebuję pytać, czyliś mój list 
odebrała.

—  Odebrałam go —  odpo­
wiedziała kuzynka Anieli: — lecz 
było to bardzo nieroztropnie z 
twej strony pisać do mnie, po­
nieważ ów list mógł być zatrzy­
manym przez mego wuja. Poj­

muję twoją niecierpliwość, wszak­
że w wielu razach wyrozumiałym 
być trzeba.

—  Przebacz mi siostro... —  
wyszepnął chłopiec. — Nie wi­
dząc cię wcale od ośmiu dni, 
obawiałem się, czyli nie nastąpił 
jaki nieszczęśliwy wypadek; nie 
licząc tego, że przez ten czas z 
nudów umierałem.

—  Panna Verriere była chorą.
—  W szakże mam nadzieję, ze 

nie niebezpiecznie?
— W  pierwszych chwilach by­

liśmy o nią w istotnej obawie, 
teraz jednakże powraca do zdro­
wia, z czego korzystając, ode­
szłam dziś od niej.

—  Cóż było powodem jej o- 
słabnięcia?

—  Smutek... zgryzota!
—  Zapewne z przyczyny mał­

żeństwa z owym Arnoldem Des- 
vignes?

—  Tak jest, niestety! Mój wuj 
jest niewzruszonym w swojein 
postanowieniu: porucznik Vanda- 
me odjechał do Tulonu.

—  Odiechał? —  zawołał Mi­

sticot; — i zostawia wolne pole 
swojemu wrogowi?

—  Nie mógł inaczej postąpić,.. 
Znane ci 'okoliczności czyniły 
walkę niemożebną.

— To prawda.,. Ach łotrzy... 
nikczemnicy!... Ileż oni dają cier­
pieć tej biednej pannie Anieli!,. 
Czy przynosisz mi. moja siostro 
potrzebne objaśnienia do moich 
poszukiwań? Dowiedziałaś się o 
miejscu urodzenia Arnolda Des- 
vignes?

— Nieszczęściem, nie! Mimo 
mych całych usiłowań, nie uda 
ło mi się tego otrzymać.

— Cóż nam więc teraz czy­
nić pozostaje? Jak szperać w 
przeszłości człowieka, jeśli nie 
wiemy, gdzie się ten człowiek 
urodził... zkąd pochodzi- gdzie 
żył?

—  P rzesz łość  tę jego  później 
poznam y. N a teraz zajm ijmy s ię  
czuw aniem  nad sposobem życia 
Arnolda, nad jego działaniem ..

—  Co do sposobów jego ż y ­
cia, są one najzwyklejszemi, bez 
żadnych tajem nic
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Z kraju.
Mil jo n o w y  s p a d e k  w  d o la ­

ra c h .  jak donosi „11 Kur. Codz". 
rodziny Hollych, mieszkających w 
Kamienicy Polskiej, w pow. czę­
stochowskim i będzińskim, wy­
wodzących się od Hollego, przy­
byłego z Czech, otrzymały po 
zmarłym w Buffalo krewnym Fran­
ciszku Hollym 30 mil. dolarów 
w spadku.
• Niektórzy członkowie rodziny 
Hollych wszczęli starania o re­
windykację spadku.

W a ln e  z e b ra n ie  k o n fe re n c ji
p re z e só w . Odbyło się w Byd­
goszczy walne zebranie konfe­
rencji prezesów, repp- 'ujących 
94 towarzystwa zawć prze­
mysłowe, kulturalne i oświatowe 
w tym mieście. Uchwalono wy­
słać delegację do W arszawy w 
celu wyjednania u władz central­
nych decyzji utrzymania nadal w. 
Bydgoszczy szkoły przemysłu arty­
stycznego, placówki bardzo po­
żytecznej i potrzebnej dla rozwo­
ju kulturalnego kresów zachod­
nich. ,

Delegacji polecono również, a- 
by poczyniła starania u komitetu 
przyjęcia marszałka Focha w 
Warszawie, aby marszałek Foch 
mógł zawitać również do Byd­
goszczy.

H a n ie b n a  p a n a m a  n a  p o ­
g ra n ic z u .  Donoszą z Równego, 
że w Ostrogu (mieście granicz­
nym) aresztowano szefa urzędu 
emigracyjnego (ekspozytury) Wło- 
durczaka i referenta starostwa 
Krzywokrzywióskiego. Jak się o- 
kazuje władze obecnie dopiero 
wpadły na trop, masowego wy­
dawania tysięcy fałszywych pasz­
portów i dokumentów osobistych 
żydowskim emigrantom, którzy 
dzień w  dzień masowo przekra­
dają się przez granicę.

W  ten sposób dziesiątki tysię­
cy zbirów żydowskich z Rosji 
iow. przedostało się w głąb Pol­
sk i Afera ta przybiera wprost 
'skandaliczne rozmiary.

Z  n a s z y c h  le tn isk . Komisja 
.zdrojowa w Ciechocinku dążąc 
do podniesienia zdrojowiska, za­
projektowała na sezon obecny 
cały szereg rozrywek sportowych. 
Urządzony będzie w  roku bieżą­
cym teren na konkursy hippicz­
ne i wyścigowe. Pole sportowe 
zajmie teren pomiędzy trzema 
tężniami. Zorganizowane zostaną 
konkursy tenisowe, zawody na 
piłkę nożną i zbiorowe wycieczki

Dziwnym wobec tych zabie­
gów komisji wydaje się stano­
wisko pewnych sfer rządowych 
w stosunku do zdrojowiska. Mi- 
nisterjum kolei nie uwzględniło, 
mimo starań komisji, dogodniej­
szych warunków komunikacyj­

nych z Poznaniem, Łodzią a na­
wet Warszawą.

Pozbawiono bezpłatnych ką­
pieli dzieci z kolonji letnich; ro­
dziny lekarzy, ordynujących z ką­
pieli bezpłatnych również korzy­
stać nie mogą.

C iek aw e  o d k ry c ie  h is to ry ­
c z n e . Przy wybieraniu piasku dla
kolei robotnicy odkrywają, jak 
donosi „Dz. Gd.“ około dużego 
Kacku coraz to nowsze grobowce 
przedhistoryczne. Niektóre są wy­
łożone kamieniami i zawierają 6 
i więcej urn z kośćmi, prochem 
ciał ludzkich, bransoletkami, mie­
dzianymi, obrączkami i innymi 
przedmiotami. Większość tych 
przedmiotów przewozi się do dy­
rekcji kolei w Gdańsku. Ubole­
wać należy, że dużo tych zabyt­
ków niszczy się przy nieostro­
żnym wykopywaniu.

G o d n e  n a ś la d o w a n ia .  Znany 
przemysłowiec z W arszawy p. Ju- 
ijan Henneberg, zebrał na dar 3 
maja 31,550,000 mk. od firm 
przemysłowych i handlowych (bez 
banków) na cele oświatowe pol­
skiej macierzy szkolnej.

W y d a lo n o  d o tą d ...  7 ży d ó w .
Policja, która od dnia 16 b. m. 
wysiedla uchodźców żydowskich 
we Lwowie, zdołała w tym cza­
sie wysiedlić zaledwie 7 uchodź­
ców żydowskich, reszta w ilości 
około kilkunastu tysięcy kryje się 
po zakamarkach dzielnicy żydow­
skiej.

J u b ile u s z  s ę d z iw e g o  u c z o ­
n eg o . Dr. Benedykt D ybow ski 
b. profesor uniwersytetu Jana Ka­
zimierza, uczestnik powstania 
1863 r., przyrodnik i badacz Da­
lekiego Wschodu, święcił we 
Lwowie 24-go b. m. 90-tą rocz­
nicę swoich urodzin.

O d z n a c z e n ie  d z ie n n ik a rz a .
P. Adam Grzymała-Siedlecki od­
znaczony został krzyżem walecz­
nych w  uznaniu wielkich zasług, 
które oddał jako sprawozdawca 
wojenny w  latach 1920 i 1921, 
pełniąc służbę ochotniczą na fron­
cie.

S h a ń b ie n ie  n ie le tn ie j .  We
wsi Gniewczynie w pow. prze­
worskim zniewolił niejaki Moj­
żesz Wang, sklepikarz, 10-letnią 
dziewczynkę, chrześcjankę, która 
przyszła do jego sklepu po za- 
kupno kawy. Zwyrodniałego zbro­
dniarza aresztowano.

1 m a ja  św ię tem , u zn a n y m  
p rz e z ...  m a g is t r a t  w  R ad o ­
m iu! Rada miejska tego sławet­
nego miasta postanowiła: 1) dzień 
1-go maja uznać za święto; 2) 
w dniu tym na gmachu magi­
stratu wywiesić czerwony sztan­
dar, zapominając, że święta 1-go 
maja nie zna ustawa o pracy w 
przemyśle i handlu.

Święta 1 maja nie zatwierdziły 
z dnia 29 listopada 1922r. „tym­
czasowe przepisy rady ministrów", 
z tych więc powodów uchwała 
rady miejskiej jest sprzeczną z 
prawem i nikogo nie obowiązuje

a dla nie wprowadzenia w błąd 
szerszej publiczności powinna być 
przez województwo natychmiast 
unieważniona i odwołana, ażeby 
nie wprowadzać zamętu w sto ­
sunkach życiowych.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Nad Zbroczeni słychać strzały, widać łuny.
Lwów, 26 kwietnia.

Korespondent „Gaz. Porannej" 
donosi z nad Zbrucza, że z Ukra­
iny sowieckiej dochodzą aż do 
naszej granicy echa strzałów ka­
rabinowych a wieczorem widać 
łuny pożarów.

Powstanie więc przeciw bol­
szewikom szerzy się.

Wczoraj w pobliżu granicy kil­
kunastu ludzi usiłowało przedo­
stać się na nasze terytorjum, je­
dnak straż bolszewicka odpędziła 
ich ogniem karabinowym.

Amnestja dla przestępców kryminalnych, 
politycznych i prasowych.

W arszawa, 26 kwietnia.
Na komisji prawniczej rozpa­

trywano wczoraj według referatu 
posła Liberraana projekt ustawy 
o amnestji z powodu uznania

granic Rzeczypospolitej. Postano­
wiono, iż amnestja ma dotyczyć 
zarówno przestępców kryminal­
nych, jak politycznych i praso­
wych.

O większość polską.
W arszawa 26 kwietnia.

W mowie, wygłoszonej w Sta­
rogardzie, prezydent Rzpltej po­
wiedział :

„Powiedziałem raz w Belwe­
derze, iż bez polaków rządzić 
nie można Polską. Bez wyraźnej 
większości polskiej, Polski nie­
można będzie doprowadzić do 
rozkwitu. Przychodzi mi na myśl, 
abyście panowie spowodowali, by 
posłowie, bez względu na stron­

nictwa zapytali się swego wła­
snego sumienia i siedli tak, jak 
im to zrozumienie Interesu naro­
dowego nakazuje, tak abyśmy 
mogli otrzymać większość pol­
ską. Tylko te fermenty wybor­
cze utrudniają rozwój zdrowej 
myśli i rozwój ten będzie łatwiej­
szy, jeżeli obywatele będą głosić 
hasło; „Łączcie się, bo tego wy­
maga interes narodowy".

Kara śmierci za ojcobójstwo.
Lublin, 26 kwietnia. Wilkołaza, pow. lubelskiego, o- 

Wczoraj sąd okręgowy lubel- skarżonego za zabójstwo ojca 
ski, jako sąd doraźny, skazał swego, w  celu otrzymania spadku, 
Walentego Wnuczka, lat 21, z na karę śmierci przez rozstrzelanie.

Sprawa Jaworzyny.
Praga, 26 kwietnia. sojusze z Francją, Włochami 

Na posiedzeniu komisji spraw  d S S f f i n v *

SRS-SsCzecho-Słowacji, przyczyni omó­
wił obszernie sprawę Jaworzyny.
Brak załatwienia kwestji Jawo- 
rzyny, stoi na przeszkodzie roz­
wiązaniu szeregu doili osłych, po­
litycznych i gospodarczych kwe­
stji. Polska zawarła umowy i

z Czecho-Slowacją, co odbija 
się niekorzystnie na handlu i 
przemyśle.

O odstąpieniu Polsce całej Ja­
worzyny, oświadczył minister, nie 
było nigdy mowy. Po , expose 
ministra Benesza przyjęto wnio­

sek posła Spaczka w  sprawie 
wybrania komisji, złożonej z 
przedstawicieli wszystkich partji, 
któraby dokonała oględzin terenu 
Jaworzyny.

Brylanty sowieckie 
w zastawie n Polski.

W arszawa, 26 kw ietnia
Rząd sowiecki czyni starania u 

rządu polskiego w  sprawie pro­
longaty terminu sprzedaży bi 
lantów i kosztowności carski 
które zostały złożone, jako za­
staw  na należne Polsce sumy 
tytułu postanowień traktatu ry 
skiego. Kosztowności te szacu 
na 15 miljonów rb. złotych. Ter 
min tego zastawu upłynął dni 
15 bm. Sprawa ewentualnej pro 
longaty omawiana będzie na naj­
bliższym posiedzeniu komitetu 
politycznego rady ministrów.

S.p. Wojciech Wojciechowski.
Warszawa, 26 kwietnia.

Wczoraj, o godz. 5 rano, zmarł 
nagle na udar serca pos. W oj­
ciech Wojciechowski, członek 
kii bu zw. lud. nar. włoścjanin z 
wsi Otrębusy, pow. błońskiego.

Na miejsce pos. Wojciechów 
skiego wstępuje do sejmu pan 
Rafał Sygietowicz, włoścjanin 
pow. rawskiego.

Uzuaile Sazonowa.
Moskwa, 26 kwietnia.

B. minister rosyjski spraw za­
granicznych, Sazonow, wystoso- • 
wał do Cziczerina list z wyraza­
mi uznania za linje przewodni< 
polityki zagranicznej sowietów.

Carsko -  bolszewicki general 
o Focha.

Berlin, 26 kwietnia.
W  wydawanym tu organie sow. 

„Nakanunie" generał Noskow za 
mieszczą obszerny artykuł, po­
święcony mianowania m arszałka 
Foeha marszałkiem Polski. Ko­
mentując zjadliwie tą nominację 
Noskow obszernie omawia za
sługi, jakie oficerowie francusc\ 
położyli dla armji polskiej i jej 
organizacji i zmuszony jest przy­
znać, że dzięki współpracy obu
sztabów generalnych armja pol­
ska osiągnęła znacznie wyższy 
stopień doskonałości, niż przed 
trzema laty.

Wydani sądom.
Warszawa, 26 kwietnia.

Po referacie pos. Z. Seyda ko­
misja regulaminowa postanowiła 
wydać sądom pos. Okonia, oskar 
żonego o oszustwo wobec mał­
żonków Wójcików, którym obie­
cał wyrobić wizy do Ameryki

—  Zkad wiesz o tern?
—  Od ośmiu dni chodzę za 

dim nieodstępnie^ żaden krok 
•jego nie uszedł mojej uwagi.
ł —  I nic podejrzanego aie od­
kryłeś?

—  Nic. Zajmuje się on wy­
łącznie bankierskiemi interesami 
pana Verriere. Jeden tylko szcze­
gół dziwny mi się być wydał, a 
mianowicie jego bytność przed 
czterema dniami w  domu przy 
ulicy Paon-blanc. Szedłem za 
nim ... widziałem, jak zapukał do 
drzw i a Jego obecność tamże 
trwała blisko godzinę

—  Cóż potem?
—  Po jego odejściu dowie­

działem się, ze ów człowiek, do 
którego przychodził,jest to wł0Ch 
agent od pieniężnych interesów 
podejmujący się windykacji sum, 
umieszczania pieniędzy i innych 
tego rodzaju finansowych opera- 
cyj. Ów Agostini, jego to nazwi­
sko, nie używa dobrej opinji w 
°^ r?gu, gdzie zamieszkuje.

•— Wziąwszy się zręcznie do 
Szeczy — mówiła siostra Marja

—  możnaby się było może do­
wiedzieć, jak dawno on zna Ar­
nolda Desvignes?

—  Na co nam się to przyda?
—  odparł Misticot

—  Może na nic., a może na 
wiele. Desvignes przez lat kilka 
w Indjach zamieszkiwał; w Pa- 
ryży od niedawna pozostaje. 
Gdyby jego stosunki z Agostimm 
sięgały dawniejszych czasów, 
można się było może i wiele 
dowiedzieć, badając tego włocha. 
Mówisz więc, że on niema do­
brej opinji?

— Raczej powiedziećby trzeba, 
iż uważają go jako łotra najniż­
szego gatunku. Oto jego opinja.

— Można go więc przekupić... 
A więc wybadaj go i zapłać za 
każdą jego odpowiedź.

—  Masz słuszność, siostro... 
Będę go się starał wypvtać.

—  Kiedy?
Dziś... zaraz , nie odkładając, 
to  dobrze... A teraz po­

gnam cię, moje dziecię. Co 
^ f ę . tu wstępowała zapy­

tać, czyś się co dowiedział. Bądź

odważnym, cierpliwym. Pomnij, 
że pracujemy oboje dla ocalenia 
mojej kuzynki.

1 ocalimy ją! Chybabym nie 
był Misticotem, jak mnie nazy­
wają! — zawołał podrostek, od­
prowadzając do drzwi zakonnicę.

Will Scott i Trilby me stracili 
jednego wyrazu z tej całej roz­
mowy. c

Scott zeskoczył z krzesła na 
ziemię.

—  Zasłoń telefon... —  rzekł do 
swego wspólnika i posłuchaj 
mnie... Ten komar pójdzie na u- 
licę Paon-blanc i będzie wypy­
tywał włocha Agostiniego™ Kto 
jest ów Agostini i co może po­
wiedzieć o naszym pryncypale, 
ja nie wiem. Nie można jednak 
pozwolić, aby on poszedł do o- 
wego agenta, zanitn o wszystkiem 
nie powiadomimy naszego pana, 
Desvignes... Zrozumiałeś?

- -  Zrozumiałem.
— Czuwaj więc... Ja biegnę 

Coprędzej!...
Tu, wyszedłszy z pośpiechem, 

wsiadł do iiak/a.

, “  Na ul>cę Le Pelletier, .... 
/4 !  —  zawołał da woźnicę.

Fiakr potoczył się szybko.
Tego rana, jak powiedzieliśmy, 

w biurach bankowych Juljusza 
Verriere i Spółka natłok był nie­
słychany. Od chwili, gdy wy­
szedł ztamtąd Paweł Beraud.tłum 
nie zmniejszył się wcale.

Desvignes z Verrierem, nie 
chcąc się wydalać na chw ilę 
jedli śniadanie w swoim gabinecie.

W łaśnie znajdowali się tam ra- 
zem, gdy Wiliam Scott, w zni- 
szczonem ubraniu, jako mniema­
my Cordier, wszedł śmiało do 
przedpokoju, poprzedzającego 
bankierski gabinet, i zażądał w 
mowie angielskiej widzenia się z 
Arnoldem Desvignes.

Arnold oddawna już wtajemni­
czył obu anglików w olbrzymie 
swe plany, pojmując dobrze, iż 
sam działać nie mógł, dał ’ im 
poznać rzeczywisty stan rzeczy 
Nie wątpił, że obietnica miijona 
zapewni mu absolutną wierność 
i posłuszeństwo obu eks klownów 
z cyrku Fernando, których inte­

resem było nateraz służyć mu, 
nie zdradzać.

< Jeden tylko Agostini nic ni 
wiedział o swoim klijencie, próc 
tego, co on mu o sobie oznajmi 
Nie obchodziło go to zres-t, 
gotów był działać na ślepo, ab 
tylko sowicie został zapłacony n 

Will Scott, przybywszy £ 
biura, wyraził żądanie swoje i 
angielsku. Woźny, nie znaja 
tego języka, zrozumiał jedyn" 
nazwisko Arnolda Desvignes.

Łatany ubiór przybyłego ni 
świadczył pochlebnie o jego za 
możności, ale do „Banku popu 
larnego" przybywała różnorodn 
klijentela, niejednokrotnie pod pi 
dartemi paltotami ukrywały si 
pugilaresy, dobrze pienię dzm 
naładowane.

D. a n.,

■M
*

I .
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'wciąż wiedział, iż oboje są nie- 
tuśmieuni.

Postanowiono wydać sądom 
’ ■vniez pos. Łuckiewicza z klu- 
u ukraińskiego, oskarżonego o 
woływanie na wiecach, które 

iiał na kresach wschodnich do 
eplacenia podatków i niesta- 

■ ania się do poboru wojsko- 
■' -go .

kralńscy komuniści 
przeciw Polsce.

Warszawa, 26 kwietnia. 
Na posiedzeniu komisji oświa- 

i ej poseł ukra.ński Sergjusz 
•wzicki poruszył sprawę rzeko- 

go prześladowania szkolnictwa 
kraińskiego przez władze polskie. 
Odpowiadał mu przedstawiciel 

tnn. oświaty Eckert. Kozicki 
powoływał się głównie na zam- 
nięcie prywatnego seminarjum 

n uczycielskiego w Dyrmałach 
na Wołyniu. Rada pedagogiczna 
tego seminzrjum samowolnie u- 
sunęła dyrektora, zatwie dzonego 
przez władze polskie i sposobem 
sowieckim wybrano nowego dy­
rektora, który nie kierował się 
zasadami, ani instrukcjami władz 
polskich — ale instrukcjami, wy­
danymi przez tymczasowy rosyj­
ski rząd rewolucyjny * hetmana" 
Skoropadskiego, a wreszcie rzą­
du sowieckiego i wprowadził do 
seminarjum komunę.

Nowe ataki komunistów  
w zaglęoiu Ruhry.

Berlin, 26 kwietnia. 
Pisma niemieckie podają dziś 

do wiadomości o przygotowa­
niach do nowej komunistycznej 
akcji w Ruhrze. W dniu wczo­
rajszym w Katembergu pod Es­
sen komuniści uderzyli na biuro 
policji. Po krótkiej walce komu­
niści zostali odparci przez zor­
ganizowaną pośpiesznie nacjona­
listyczną samoobronę. Jeden ko­
munista został zabity, a jeden 
ciężko ranny. Ze strony przeciw­
nej zabity został dowódca nacjo­
nalistycznej bojówki Kamder z 
Rothausen.

W dniu dzisiejszym komuniści 
zgromadzili znaczne siły i wyda­
li rozkar wymarszu w kierunku 
Essen.

Giełda.
GIEŁDA SOSNOWIECKA.

Sosnowiec, 26 kwietnia.
D o la ry   45570
Franki szwajc. — 8400 
Franki franc. — 3130 
Funty szterl. — 215.000 
Marki niem. — 1.15 
Korony czeskie — 1340

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 26 kwietnia.

D o la ry   44.000
Franki franc. — 3045 
Funty szterl. — 207,000 
Marki niem. — 1.45 
Korony czeskie 1320 

„ austr. — 68

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 26 kwietnia. 

Dolary — 29.000 
Marki pols. — 65

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 26 kwietnia. 

Dolary — 28.000 
Marki polskie — 65

S K L E R B Z Ł  M m .  L U E S  i t j .
jęczy kraiowy preparat ;odowy p .n .

„JO D O u tN  AGE“
( a la  JUDON ROBIN’A) 

UŻYWA SIĘ ZA PORADĄ LEKARZA 
z-ądać w ap tekach . 452

WTEM 1. GASEEKIEQI i  lU H lłlE .

K O N K U R S  •
Magistrat miasta Sosnow ca ogłasza konkurs na p o ­

sadę dyrektora Miejskiej W ieczorowej Szkoły Dokształ­
cającej dia m łodzieży pracującej w przemyśle, rzemio 
słach i handlu. 843-2

Wymagana praktyka pedagogiczna, pożądane wyższe wy­
kształcenie techniczne. Posada do objęcia od dnia 1-go sierpnia. 
Warunki do omówienia. Podania z życiorysem składać do Wy­
działu Szkolnego Magistrat Sosnowiec do dnia 1-go czerwca.

m ,  * m \ą , karbid, smary
1 1. u. w yroiły krajowe i zagraniczne, oraz 

W Y R O B Y  Z E L A Z N E  eo renach fabrycznych
P O L E C A  870~ 2

I. WELNER, DĄBROWĄ "»•3 "r 9

WAŻNE DLA FABRYK I HOT ZAGŁĘBIA!
*M.«Tr«.w’nrmwt

IGNACY FpGELGARN, inżynier chemik 
B ę d z in ,  ulica Sączewska Nr. 15

poleca w  dow olnej ilości:
kw as sia rkow y 66 Bć i kw as solny 19/21 Be w balonach szklanych, 
ałun po tasow y mielony, sodę b lcarbona w enale 1 D. A. B. 5. szkło 
w odne 38 Be, sodę am oniakow ą i kaustyczną o raz  inne artyku ły  

chem iczne po cenach konkurencyjnych.
D ostaw a natychm iastow a. iLjjjUg ^ i n m D ostaw a natychm iastow a.

Udzielam rów nież p o rad  techno-chem icznych, p rzy jm uje nadzór 
w ytw órni chem icznych i udoskonalam  produkcję . 862—2

K O N K U R S
na stanow isko Dyrektora now ootw ierającego się  szpitala  
pow iatow ego dla dzieci w  Siew ierzu (pow. Będziński, 14 kim. 

odległości od Zawiercia, 19 kim. od Będzina).
Od reflektantów są wymagane: 1) dyplom lekarza, 2) praktyka
w szpitalach dla dzieci, względnie w szpitalach powszechnych 
na oddziale pedjatrji, 3) referencje o dotychczasowej działalności.

Posada do objęcia od 1 czerwca b r. Uposażenie według 
umowy, mieszkanie, opał i światło. Możność praktyki prywatnej.

Reflektujący p.p. lekarze, posiałający wymagane warunki, 
wniosą podania z odpisami świadectw i curiculum vitae do Prze­
wodniczącego Wydziału Powiatowego w Będzinie. 872

„1168111“ P R E M J U M  „ITilir
d l a  w szystkich nowych p renum era to rów .

Chcąc dowieść, iż można pracować z minimalnym zyskiem—w myśl 
zasady „DUŻY OBRÓT MAŁY ZYSK* wszyscy nowi prenumeratorzy, któ­
rzy wpłacą przed 1-V r. b. należność za prenumeratę 2 jakichkolwiek pism 
na miesiąc maj i czerwiec lub trzech pism na miesiąc maj—mogą korzy­
stać darmo przez cały ten czas z czytelni Nowości Ceny jak dotąd 10 do 20% 
niższe. 795-2

Unieważniam 3 weksle żyrowane przez pana Lej- 
zora PozmantieraiMachelę Pozmantier zamieszkałych w 
Klimontowie wydane na imię Hirsza Ungera w Będzinie, 
które syn Dawid Pozmantier odebrał od p. Ungera bez 
wiedzy rodziców. 881

P O S Z U K U J E

K O N C E S J O N A R J D S Z A
bez kapitału na skład w ódek  

w zględn ie  z trafiką.
Zgłoszenia piśmienne do adm. 

„Iskry* dla okaziciela banknotu 
5000 Nr. 579068. 836-2

Droime ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

2(AJ mk. za wyraz

C w iece  do komunji i kościelne. Wy- 
^  bór wielki, ceny przystępne. Sos­
nowiec Kościelna 4, P. Koiton.

405-13

C klep z urządzeniem 1 jednym mie- 
&  zkaniem do odstąpienia od za­
raz. Wiadomość w Administracji „I- 
skry* w Sosnfcvcu. 580-1
C z k ła  szybowe, wszystkie rozmiary 

i każdą ilość po cenach przystę­
pnych poleca Polski Zakład Szklarski
Zygmunt Zajdlicz i S ka, Będzin, Po­
tockiego 13. o95-l
C przedam  maszynę do szycia Sin- 
^  gerowską. system czółenkowy. 
Wiadomość „lskra“ Będzin. 748-1 
I  Jw agal Codziennie wyrób masła 

śmietankowego. Ceny konkuren­
cyjne. Hurt detal. Mleczarnia T. A ni>  
lek, Ka iska 28. 796-1
JM otocyklowy wózek Harlegowski 

kupię. Modrzejowska 39, Mazur­
kiewicz. 831-1
ŁZupię licznik prądu zmiennego trój—

*  fazowego 3x220 v. oO okresów 
3xiu Amp. Zgłoszenia do Adm. iskry 
w sosnowcu. 847-2

C przedam  motocykl trzechbiegowy 
*>3 dwucylindrewy z przyczepem 
trzechosobowym i kierownicą sam o­
chodową w przyczepie. Czeladź, By- 
tomsica, Hance. 885-4
C przedam  2 domy parterowe z dwo- 
^  ma sklepami, 4 mieszkaniami i 
warsztatem rzeźniczym w Zawierciu. 
Warta. Czeladź, Bytomska, Hance.

834 4
D aczność! Sprzedam tanio urządze- 

nie sklepowe na skład koli njalny 
w Szopienicami, ul. Janowska 19, Je­
rzy Szczygieł u Józefa Czaję. 882 
f*ykloneta, motocykl, rower damski, 
^  motor pół konia 110 — do sprze­
dania. Będzin Kołłątaja 17, Rutkow­
ski. 865-3
p o rtep ian  Wiedeński A. Pokorna, ro- 
4 wer z motorem sprzedam zaraz. 
Kęsik kopalnia Milowice. 874-4 
'T o k a rk a  mechaniczna, mała do rze- 
* czy galanteryjnych do sprzedania. 

W iadomość: Górny Śląsk, Lipiny, ul. 
Chajcmana 4, Tomik. 558-1

Posady ł prace.
Zaofiarowane 200 mk. za wyraz.

p o trz e b n a  zdolna praczka do bufetu 
* II kl. na stacji Sosnowiec.

837-1
T 'zeladn ik  szewski do robót obsta- 

lunkowych potrzebny, Ksawera 
Traktowa 4, Bednarczyk. 863-2

L o k a l e .
200 mk. za wyraz.

r \ o  odstąpienia lokal 45 m. nadają- 
cy się na wszelkiego rodzaju 

przedsiębiorstwo. Tamże do sprzeda­
nia narzędzia ślusarskie. Wiadomóść 
Pogoń Florjańska 12. 783 1

M ieszkania składającego się z 2-ch 
lub 3 pokoi i kuchni za wysokim 

odstępnym w okolicy Sosnowca, Ol­
kusza, Miechowa lub innych poszuku­
je się od zaraz. Wiadomość Ekspedy­
cja Bagażowa Sosnowiec W. dla „K. 
M.“ 877

R ó ż n e .
200 mk. za wyraz.

I M  ST8JIT MIASTA CZELADZI 
Ib si

39 k i is tn iR  19Zj r .  i  ro d ź . f f - e j  
rsn o  m m  s i ? «  loka lu  n i g ń .  po­
kój num er 1. lic y ta c ja  (p rz e la ry  u s in v ) na 
Uzi! im  A ulslii i i r a s y  ’i  h m  in ieisk in i 
na re k  U J  i m  M a i  ii i m aja m
m i n i a  r l )  M i l  i  p a rk a  ma i j f  pro­
w adzany  bez M m,  za w y js ik ie c i piw a,
kfdrego sp rzedaż  je s t  dozw olona, 

l ic y ta c ja  rozpocznie  s ię  oil sam y m arek

V t i j i i i  lic y la cy jn o  w ynosi 3 0 .1 9  m orek 
k tó re  w inno iiyć w n issie  e do K asy M iej­
sk iej przed  mmmm l ic y ta c ji.

Bliższycii szczsgdiflw  można zas ięg ać  każda- 
dzienfliB w l i r z e  M ag is trs tu  w cecz inacii 
i r z M i .
TTgubiono zegarek damski czarny 

dnia 20 idąc z Francuskiej na 3 
Maja. Łaskawy znalazca odda za wy­
nagrodzeniem do filji „Iskra” Dąbro­
wa. 811-1
D rzybłąkał się pies biały pudel.
* Można odebrać za w) nagrodze­
niem. Redenowska Baraki Nr 19, Mi­
chał Tatyga 814-1
Tkziewczynkę % roczną oddam na 
U  w.asność. Będzin, dom Cukierma- 
na Skórka. 822 1

Oddam na własność 3 tygodniowe­
go chłopczyka nie chrzczonego 

Marja Jaświec, Sosnowiec ul. Modrze­
jowska 27 u stróża. 856-1
D o d  gwarancją przysposobię do e-
*  gzaminów przeawakacyjnych do I 
i U klasy gimnazjalnej. Wiadomość w 
„Iskrze”. 878

Zgubione dokum enty.
100 mk. za wyraz.

M itas Franciszek (r. 1899) zgubił
tymczasowe zaświadczenie demo­

bilizacji wydane przez 11 p.p. w Bę­
dzinie. 86A- 2
T lra jw oda Bonifacy zgubił książecz- 

kę Kasy Cnorych wydaną przez 
kopalnię „Mortimer” w Zagórzu.

868-3

Baran Józef (r. 1900) zgubił tymcza­
sowe zaświadc. enie demobiliza­

cji wydane przez Dowództwo IV Dy- 
onu samochodowego we Lwowie.

866-3

Stanisław Lipski zgubił kartę powo­
łania wydaną przez PKU Będzin.

871 3

R ubin Majer Feder zgubił tymczaso­
we zaświadczenie demobilizacji 

wydane przez 20 pp. w Krakowie.

Stanisław Franciszek Szpórna zgu­
bił zaświ? ’czenie demobilizacyjne 

wydane przez Wojskowe Zakłady Go­
spodarcze w Kielcach. Powyższe za­
świadczenie unieważnia się. 779-1

Jędrzejewski fan (r. 1900) zgubił 
książeczkę wojskową, wyd. przez 

PKU w Będzinie 780 1
p ie t r a s  |ózef zgubił książeczkę Ka- 
* sy Chorych wydaną przez kopal- 
hię „Koszelew”. 781-1

M arja Palińska zgubiła dowód oso­
bisty wydany przez gminę Ka­

mińsk. 784-1

J anowi Żyła skradziono kartę powo­
łania wydaną przez PKU Będzin i 

dowód osobisty wydany przez gminę 
Pilica. 791-1

Woźniak Kazimierz zgubił numer 
1007 nri rnu/pni 79-4-1

l / ’azimierz Topór Zieliński zagubił 
dukumenty wojskowe rocznik 1893 

wydany przez P.K.U. Miechów, które 
unieważnia się. 797-1
C zych |ózef zgubił zwolnienie woj- 
°  skowe wydane przez P. K.U. Mie­
chów. 799-1
|" \w orak  Feliks zgubił dokument

wojskowy wydany przez PKU 
Będzin. 810-2
LTwiatek Jan zgubił książkę Kasy 

Chory ch wydaną przez hutę „Kon 
stanty*. 812-2

Jagło Michał zgubił książkę Kasy 
Chorych wydaną przez kopalnię 

„Reden . ę  813 2
p d w a r d  Franciszek Cisowski roczn.

1892 zgubił kartę odroczenia wy­
daną przez PKU Będzin w roku 1921

816-2
'T o m asz  Stachurka zgubił kartę po- 
* wołania wydaną przez PKU Bę­

dzin i dowód osobisty wydany przez
gminę Kozłów. 817-2

J an Stachurka zgubił kartę powoła­
nia wydaną przez PKU Będzin i 

dowód osobisty wydany przez gminę 
Kozłów. 818-2
p e d e r  Fela, zamieszkała w Będzinie 
4 Czeladzka1 23 zgubiła na targu w 
dniu 20 kwietnia br. patent na drob­
ny handel łokciówką i bielizną IV ej 
kategorji. 826-2

Bujczuk Lida zgubiła tymczasowy 
dowód osobisty wydany przez 

gminę w Koziegłowach, powiat Bę- 
uzin. 821-2

Iasica Franciszek zgubił kartę woj­
skową wydaną przez PKU Będzin.

828-1

Zgubiono kw it zastaw ow y wydany 
przez O ddział PKKP w Krakowie

1. 3255. — dn. 12/3 1921 na dwie 4% 
premjówki Nr 1494184 i Nr 2070022 
na nazwisko Marji Grossowny na kwo 
tę pożyczki mkp. 1500. 829-3

Marcinowi Toltynowi skradziono 
dowód osobisty wydany przez 

gm. Lelów. 832-3
r^ a n *  Josek Rzeżak zgubił dowód 

isobisty  wydany przez Magistrat 
m. Sosnowca i świadectwo na konia.

833-2

Rafałowicz Gabrjel zgubit zaświad­
cz enie na konia wydane przez

Magistra m. Sosnowca. 834-2
YTenowefa Gabała zgubiła dowód o- 

sobisty wydany przez mag. m. 
Sosnowca. 839 2
lX 7ładysław  Świerdza zgubił tymcza- 

sowe zaświadczenie demobiliza­
cji wydane przez P.K.U. Częstochowa

841-2

Stefan Przęślica zgubił kartę demo­
bilizacji wydaną przez P.K.U. Mie­

chów. 8i2-2
EYanciszek Kubicz zgubił kartę de- 
4  mobilizacji wydaną przez szw. za­
pasowy żandarmerji w Warszawie, 
zaświadczenie żandarmerii polowej 
wydane przez 1 dyw, w Wilnie i za­
świadczenie policy jne komendy IH-go 
okręgu. 844-2

J anowi Kozakowi skradziono tym­
czasowe zaświadczenie demobili­

zacji wydane przez kom. kadry baonu 
zapasowego 1 p.p. Leg. Stara labłon- 
na rocznik 1900 850-2
U a r c  arek Marcjanna zgubiła dowód 

osobisty wydany przez mag. m. 
Sosnowca. 852 2
C tefan  Czekał zgubił kartę deraobili- 

zacji wydaną przez 4 p. Legjonów 
w Kielcach i tymczasowe zaświadcze­
nie jako dowód wydane przez gm. 
Książ Wielki. 859-2
jyiogielski Marceli zgubił kartę po- 

wołania wydaną przez P. K. U. 
Będzin. 883-3

Bytomski Jan zgubił tymczasowe 
zaświadczenie demobilizacji wyd. 

przez 3-cią kol. zap, samochodową w 
Częstochowie. 876-3

R oman Trepka zagubił książeczkę 
Kasy Chorych wydaną za nume­

rem 144839. 879

Bil Józef zgubił kartę beztermino­
wego urlopu wydaną przez PKU 

Radom, dowód osobisty wydany przez 
gminę Gęoarzów, oraz 14 tysięcy ma­
rek. Łaskawy znalazca pieniądze za­
trzyma, a dowody zwróci do „iskry” 
w Będzinie. 851-3

R e d a k t o r  W . M o n s i o r s k i . Wydawca; Akc. T-wo Drukarskie i Wydawnicze „Kurier ^acfiodoi* S. A. Dęblińska 1.
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NASZE SPRAWY.
Kooperatywa pracowników kolejowych.

Istniejąca jeszcze przed w ojną 
kooperatyw a pracow ników  kole­
jowych w  Sosnow cu pełniła zaw ­
sze rolę regulatora cen rynkowych

naszym  mieście. Obecnie, gdy 
drożyzna dosięgła niebyw ałych 
rozmiarów i żadne naw et na jo ­
strzejsze rozporządzenia w ładz 
nie m ogą pow strzym ać szalonego 
^zrostu  cen, zdaw ałoby się, że 
^ spó łdzie ln ia  kolejarzy, jako fil- 
J* jednej z najpow ażniejszych 
jtlstytucji w  kraju, m ogłaby w ie ­
le zdziałać na  polu w alki z d ro ­
żyzną.

Tym czasem  cóż się okazuje? 
y  kooperatyw ie tej często brak 
jest najniezbędniejszych artyku­
łów żywnościowych. M ówiąc kró­
cej, półki sklepow e św iecą pust­
kami. Nie w ina to zarządu, lecz 
^ p e łn e g o  niem al braku kapitału 
Obrotowego. Na brak ten sk ład a­
ją się dwie przyczyny, m ianow i­
cie, stosunek do kooperatyw y i 
kolejarzy rządow ego kom isarjatu 
do walki z drożyzną.

Pracow ników  kolejow ych w  S o ­
snowcu jest około 1800, a do 
kooperatywy należy ich zaledwie 
coś 300. Nie na tym jednak  ko­
niec, gdyż z tych 300 kolejarzy 
Czyni zakupy we w spółdzielni z a ­
ledwie 100. Gdy się jeszcze d o ­
da, że udziały w ynoszą zaledwie
20,000 mk., to nie trzeba się dzi-

Sosnow iec, 27 kwietnia.

wić, że kooperatyw a prow adzi 
żyw ot w ybitnie suchotniczy.

Co się tyczy rządu, a specja l­
nie hartlebow skiego kom isarjatu  
do walki z drożyzną, to nie uczy­
nił on praw ie nic, aby udzielić 
kredytów  centrali kooperatyw  dyr. 
w arszaw skiej, której filją jest 
w spółdzielu ia sosnow iecka. Jak 
w iadom o p. Hartieb na  mocy u- 
chw ały sejm ow ej dostał spory 
kredyt ze skarbu państw a na  w al­
kę z drożyzną. P an  H artieb p o ­
dobno sum y te rozdzielił m iędzy 
zrzeszenia kooperatyw . Jak ten 
podział został przeprow adzony, 
niew iadom o, dość że centrala w ar­
szaw ska dostała z tego kredytu 
zaledw ie trochę cukru, gotówki 
zaś ani feniga. T ak w ygląda „wy­
d a tn a"  pom oc rządu dla k o o p e­
ratyw.

W ogółe trzeba pow iedzieć szcze­
rze i otwarcie, że w spółdzielczość 
u nas w  obecnej chwili przeży­
w a okres zupełnego niem al u p ad ­
ku. W ina to przedew szystkim  
braku  zmysłu organizacyjnego 
w śród szerokich w arstw  społe­
czeństwa, które w idocznie woli 
tuczyć paskarzy, albo też czeka 
cudu, któryby go w ybaw ił z objęć 
straszliw ej zmory drożyzny, bo 
do sam oobrony brak mu dosta­
tecznie silnej woli.

Walka z drożyzną.
Z posiedzenia delepcji do walki z drożyzną.

Sosnowiec, 27 kwietnia.
jA k  zazwyczaj, tak 1 na ostat­

nim posiedzeniu delegacji do walki 
* drożyzną, ceny na  te  artykuły, 
c? do których toczyła się dysku- 
sJa, zostały podniesione.

Tym  jednak  razem  była pew na 
j^cja podniesien ia  cen, taryfa 
D°wiem  kolejow a została podnie­
b n a  o 100 proc., co autom atycz­
n e  m usiało w yw ołać zwyżkę cen 
artykułów  pierw szej potrzeby.

N a początku posiedzenia padło 
K“ ka cierpkich uw ag pod  adre- 
*em policji, której niektórzy człon- 
*?Wie nie postępują jak należy i 
n>e przestrzegają  porządków .

N astępnie  przystąpiono do dy- 
j*kusji w  sp raw ie  tam py p. C u- 
Kiermana. Poniew aż przed kilku 
j ni»mi przedstaw iliśm y szczegó- 
b ° >  Jak się ta  sp raw a przed­

s taw ią  pow racać do niej nie bę­
dziemy, zaznaczyć jednak  musimy, 

e p. C ukierm an m agistratow i 
sosnow ieckiem u nie dał żadnych 
Szczegółowych w yjaśnień, dlacze­
go pob iera  aż 50 000 mk. od 
Jednego w agonu, te zaś wyja­

śnienia, które pod pew ną presją 
złożył, były niezgodne z rzeczy­
w istością. O statecznie spraw ę ram ­
py p; C ukierm ana załatw iono 
w  ten sposób, że policja państw o­
w a spraw dzi, czy kalkulacja p o ­
dana przez niego jest praw dziw ą, 
oraz ustalono, że na najbliższy 
okres nie w olno p. C. pobierać 
od w agonu więcej aniżeli 25.000 
marek.

N astępnie podniesiono cenę za 
kartofle, które od dnia dzisiejsze­
go będą kosztow ać w  sprzedaży 
detalicznej 4000 mk. za pud. Jako 
zasadę przyjęto, że kupcy przy 
sprzedaży detalicznej m ogą doli­
czać jako  zysk 10 proc. w  sto­
sunku do płaconych cen w  hurcie.

Również określono zarobek 
kupców  detalistów : na mydle 12 
proc., na m ące pszennej 12 proc. 
na herbacie w  opakow aniu 15 
proc., na kaw ie 16 proc., na  cu­
krze 7 p roc , na kaszy 9 p roc , 
na jajach 12 proc. 1 na  m aśle 
12 proc.

N a tym posiedzenie zakończono.

Kronika
Kalendarzyk.

27
*3tek.

D ziś Teofila B. , 

Jutro P aw ła  od K r i  

W ach. słońca 4 41 

Zach. ,  7,16

Obchód 3-go Maja 
w Sosnowcu.

Na zebran iu  plenum  komitetu 
°d u  3 m aja,które się odbyło

w sali m agistratu w  dn. 25 b m , 
ustalono następujący program  uro­
czystości:

1) W  przeddzień uroczystości 
dn. 2 m aja capstrzyk. Zbiórka 
m łodzieży szkolnej, podług  dyre­
ktyw kierow nictw a szkół, na placu 
gim nazjum  Staszyca o godz. 7-ej 
wiecz. Pochód prow adzi dyr. G a- 
donl®ki szlakiem  następującym :

i ^ a> N ow opogońska,
pl. Kościuszki, B row arna, Żelazna, 
S ta rzy ń sk a , R enardow ska, Lud- 

T m , • en .? w ska- M odrzejow ska, 
n ’. P ,isudsk i?go, Aleja, Ru­

dna, Orla, gimn. Staszyca.

2) W  dn. 3 m aja m sza poło­
w a przed dw orcem . Zbiórka tam ­
że o godz. 9 rano. Po mszy św.

i przem ów ieniach pochód w yru­
szy drogą najkrótszą do pom nika 
Kościuszki. Po przem ów ieniu i 
uw ieńczeniu zielenią i kwieciem 
pom nika rozw iązanie pochodu. 
Pochód prow adzi kom enda stra­
ży ochotniczej; zgłoszenia orga­
nizacji, które w ezm ą udział w 
pochodzie, składać należy w  re­
mizie straży bezzwłocznie.

3) W ieczorem  tegoż dnia w 
teatrze zimowym odbędzie się 
uroczysty w ieczór ze słowem 
w stępnym  dyr. gimn. Staszyca T. 
N ow akow skiego.

P rogram  szczegółow y wieczoru 
zostanie ogłoszony niebawem .

W  spraw ach  obchodu zgłaszać 
się należy do prezydjum  komitetu 
w  skład którego w chodzą p .p . 
L. Kreczmar, ks. Plenkiewicz, F. 
Zbiegniew ski, St. Płodow ski i W. 
Kluczewicz.

M a r s z a łe k  F o c h  w  Z a g łę ­
b iu  D ą b ro w s k im  n ie  z a t r z y ­
m a  s ię . D ow iadujem y się, że 
głów ny kom itet przyjęcia m ar­
szałka Focha w  W arszaw ie, nie 
zgodził się. by m arszałek Foch 
zatrzym ał się w  Sosnow cu. W 
zw iązku z pow yższą w iadom oś­
cią, wszelkie przygotow ania z o ­
staną  odwołane.

Z  k a r ty  ż a ło b n e j .  Bolesny 
cios dotknął pp. St. Zarzyckich, 
którym po krótkiej chorobie zmarł 
16 letni syn, Leszek, uczeń 5 kl. 
gim nazjum  państw ow ego im. P ru ­
sa w  Sosnow cu. Zm arły m ło­
dzieniec był praw dziw ą pociechą 
rodziców  ze w zględu na słodycz 
sw ego charakteru.C ichy, skromny, 
pilny i uczynny nad w yraz ś. p. 
Leszek cieszył się taką sym patją  
i m iłością sw ych kolegów, że na 
w ieść o zgonie nie było w śród  
nich nikogo, ktoby w oczach nie 
miał łez żalu po stronie ukocha­
nego  tow arzysza. O negdajszy 
pogrzeb był w idom ą oznaką sym ­
patii, jak ą  cieszył się zm arły m ło­
dzieniec. T rum nę ze zwłokam i 
ponieśli na cm entarz koledzy i 
b racia; nad zw łokam i przem ów ił 
oprócz k a p ła n a  jeden z kolegów.

W szystko, co pozostało po zm ar­
łym, nie w yłączając dość dużego 
zbioru książek, zrozpaczeni ro ­
dzice oddali kołu sam opom ocy 
szkolnej, której bardzo gorliw ym  
członkiem  był śp . Leszek.

N iechaj mu ziemia lekką będzie!

P r z y s p o s o b ie n ie  r e z e r w .
W ydział przysposobienia rezerw, 
po ukończeniu kursów  zim owych, 
przystępuje obecnie do zorgani­
zow ania analogicznych obozów  
letnich.

O bozy letnie przeznaczone są  
głów nie dla młodzieży szkolnej 
miast, nie m ogącej korzystać w 
czasie zajęć roku szkolnego z 
kursów  zimowych, w których 
znów  uczestniczy przew ażnie 
młodzież w iejska.

O bozy letnie tegoroczne będą  
obsadzone, oprócz instruktorów  
w ojskow ych rów nież i przez wy­
kw alifikow anych pod w zględem  
wychow aw czo-fizycznym  instruk­
torów  cywilnych.

W  tym celu w inny przesłać 
do oddz. III s z t  gen. (Batorego 
23), sw e zgłoszenia, osoby, któ­
re ukończyły w  ciągu ostatnich 
3-ch lat państw ow e kursy w y­
chow ania fizycznego w  W arsza­
wie, Poznaniu  i Krakowie, oraz 
centr. szk. gimn. i sportów  w  
Poznaniu.

D la nauczycieli cywilnych prze­
w idziana jest pensja w  w ysoko­
ści 1 m iljona marek oraz wyży­
w ienie w  naturze (za 4  godziny 
zajęć dziennie).

O bozy będą uruchom ione w  
iipcu i sierpniu.

O rganizacja obozów  zostanie 
przeprow adzona przez m. s. woj. 
w porozum ieniu z m. w. r. i o. p.

O c h o tn ic y  d o  a r m j i  p o ls k ie j .  
W obec istniejących za zasadzie

ustaw  przepisów  o przyjm ow aniu 
ochotników  do w. p. poszczegól­
ne P . K. U. przyjm ują zgłoszenia 
ochotników  roczników  1903, 1904 
i 1905, w  całym państwie.

O chotnicy w inni zgłaszać do 
K. U. sw ego m iejsca zam ieszka­
nia odpow iednie podania, załą­
czając przytym dokładny adres, 
św iadectw o m oralności oraz za­
św iadczenie o zgodzie rodziców, 
ew entualnie opiekunów .

Przyjm ow ani są ochotnicy, w y­
łącznie do służby linjowej, do 
w szystkich rodzajów  broni, przy­
czyni służy im praw o w yboru 
broni.

T erm in sk ładania  podań upły­
w a z dniem  1 m aja r. b.

Kandydaci, którzy złożyli sw e 
podania, zostaną im iennie zaw ia­
dom ieni przez odnośne P. K. U. 
o term inie i m iejscu staw ienia 
się do przeglądu lekarskiego.

C u r io s u m . Wiemy już, iż dzię­
ki rozw ydrzonem u paskarstw u, 
m ąka sp row adzana z Ameryki, 
jest tańsza od miejscowej, o b e c ­
nie zaś  dotyczy to i szm alcu a- 
m erykańskiego, który, kupow any 
za drogie dolary, sku tecznie kon- 
ku uje z tłuszczem  krajowym , to 
też w wielu sk lepach  rzeźniczych 
sp rzedają  tylko szm alec am ery­
kański.

Z jaw isko pow yższe najw ym ow ­
niej św iadczy o niezdrow ych sto­
sunkach  w naszej gospodarce, 
która, dz ęki m achinacjom  p rze­
m ytników  i paskarzy , d osz 'a  do 
tak absurdalnych" wyników .

25,009,000 m k . n a  d o m y  lu ­
d o w e  w  Z a g łę b iu .  O trzym aliśm y 
list następujący:

„Sw ego czasu była poruszona 
w  „Iskrze" sp raw a podziału przy­
znanej dla dom ów  ludow ych w 
Zagłębiu sum y mk. 25,000,000 
przez odnośne m inisterjum  w W ar­
szawie, na co zarząd dom u ludo­
w ego w  Sosnow cu odpow iedział, 
że nic z tej sum y nie otrzy­
mał.

Do tej pory ani zarząd, tak 
przynajm niej przypuszczam , ani 
członkow ie domu ludow ego nic 
nie w iedzą jak ta sp raw a z a ła ­
tw iona została, tym bardziej, że 
mieli s 'ę  n ią  zająć posłow ie p. 
dr. Falkow ski 1 p. prof, Knothe.

Zw racam  się przeto z u p rze j­
m ą p rośbą  do pp. posłów , aby 
byli łaskaw i na szpaltach jedne­
go z m iejscowych pism, poinfor­
m ow ać zainteresow anych o po­
wyższym, bo, o ile mi w iadom o, 
to dom ludow y w  D ąbrow ie czy 
P.P.S., otrzym ał w łaśnie całą tę 
sum ę". Członek K...

W ie lk i  w ie c .  Celem zapocząt­
kow ania konkretnej w alki z z a ­
lewem żydow skim  w  Zagłębiu — 
sosnow iecki oddział tow. „R oz­
wój* zwołuje w najbliższą nie­
dzielę, dnta 29 b.m. w  sali kina 
„Z agłoba", o godz. 3 p.p. wielki ' 
wiec, na którym w ygłosi odczyt 
pod  ty t  „N iebezpieczeństw o ży­
d o w s k ie " —  znany chlubnie o r­
ganizator oddziału łódzkiego „R oz­
w oju" p. Edw ard Zajączek.

Ze w zględu na w ielką ak tual­
ność tego niebezpieczeństw a w  
Zagłębiu oczekiw ać należy, iż 
każdy polak, szczerze m iłujący 
kraj swój, staw i się niezaw odnie 
na  wiec, na  który bilety nabyw ać 
m ożna w  księgarni W -nej Regul­
skiej.

D o  c z e g o  s ię  b io rą !  W  nocy 
z 18 na 19 b.m. niew ykryci do­
tąd spraw cy zabrali ze s tudz ien ­
ki przy budynku po b. kom o­
rze celnej (obecnie mieści się tam 
5-ciokl. szkoła pow szechna) w 
G niazdow ie cem brow iny i nakry­
cie, które odnieśli na sąsiednie 
łąki i tam zniszczyli, rozrzucając 
cem brow iny i k radnąc  b lachę 
cynkow ą ogólnej w artości 3 0 tys. 
mk. Przy tej czynności złodzie­
jaszków  studnia została uszko­
dzoną i w oda zanieczyszczona.

N iestrudzony w  pracy kom en­

dant posterunku poi. państw , w  
Koziegłowach zajął się tą  sp raw ą.

S p r a w o z d a n ie  kasow e z kon­
certu urządzonego staraniem  k o ­
m itetu opieki n ad  Domem nie­
m ow ląt w  Sosnow cu w  d. 9 kw ie­
tnia 1923 r.

P rzychód : za sp rzedane  bilety 
z naddatkam i mk. 4,074,300, za  
program y mk. 203,000. O gólny 
dochód brutto mk. 4,277,30U.

R o zch ó d : hcnorarjum  i zwrot 
kosztów  podroży p. Lisickiej 
mk. 425,000, za w ynajęcie sali 
szatni ł p ian ina  mk. 544,000, o- 
głoszenia w gazetach mk. 60,000, 
afisze mk. 127,000, S trojenie p i a - 
nina mk. 50,000, s łużba  m*.
50.000. kw iaty dla artystek mic.
30.000. Ogóiny rozchód 1,285,000. 
D ochód netto mk. poL 2.991,300.

U w aga: Do sum y czystego d o ­
chodu w łączone jest honorarjum  
ofiarow ane przez kw artet m uzy­
czny mk. 200 tys.

Za kom itet.B rK raupe. Z. Skrzy- 
wanek.

Z w . lu d .- n a r o d .  Zarząd po­
daje do w iadom ości członków  i 
sym patyków , że na zwykłym po­
niedziałkow ym  ze oraniu dn. 30 
kw ietnia w sali „T rokadero", dyr. 
K*. N ow akow ski w ygłosi odczyt 
pt. „Potęga idei m orskiej". O d­
czyt ten wiąże się z odczytem 
z poprzedniego poniedziałku o 
G dańsku. Sądzimy, że sala będzie 
przepełniona, początek jak  zwy­
kle o g. 7 i pół wiecz.

E k s m is ja  lo k a to r ó w  z  d o ­
m ó w  k o le jo w y c h . W dniu w czo ­
rajszym  na skutek zarządzenia 
kom ornika przy sądzie okręgo­
wym w Sosnow cu rozpoczęła po­
licja usuw ać z dom ów  kolejo­
wych przy ulicy 3 M aja tych lo­
katorów , którzy nie będąc fun* 
kcjonarjitszaini kolejow ym i z a ­
m ieszkiwali niepraw nie te domy. 
Należy nadm ienić, że sp raw a o 
eksm isję tychże lokatorów  cią­
gnęła się bardzo długo, a  po 
przejściu w szystkich instancji są ­
dowych, proces dy rekcja  kolejo­
w a w ygrała.

P r z e d s ta w ie n ie  s z k o ln e . Kie­
row nictw o szkół pow szech nyi.lt 
nr, 2 i 10 w D ąbrow ie urządzi o 
w ub. środę popis dziatwy szko l­
nej, z którego dochód przezna­
czono na cele w ychow ania fi­
zycznego.

Na w stępie chór szkolny pod 
batu tą  k ierow nika p. B aranow ­
skiego, odśpiew ał bez zarzutu 
szereg utworów, poczym jeden  z 
uczniów w yrecytow ał nastrojow e 
„Na Anioł P ański" Tetm ajera.

Na zakończenie dziatw a szkol­
na odegrała pod kierunkiem  n au ­
czyciela, p. Szymeczko obrazeit 
sceniczny, p .t  „Racławickie k o ­
sy".

Dzięki staraniom  i pracy nau­
czycielstwa, popis w ypadł zupeł­
nie zadaw alająco i co najw ażnie - 
sza, że trudy te zaczynają w y d a ­
w ać już owoce, ludność bowiern 
w ykazuje żywsze zainteresow ań e 
się szkołą, to też ostatnie p r z e ­
staw ienie zgrom adziło sporo  pu J  
liczności, k tó rtj uznanie winr.o 
być bodźcem  dla dalszej p rac , 
w  tym kierunku.

O b c h ó d  ś w ię ta  n a r o d o w e ­
g o . O negdaj odbyło się w mu 
gistracie dąbrow skim  posiedzeń 
zaproszonych przedstaw icieli i 
delegalów  różnych instytucji i ce 
chów, celem naradzenia się nau 
urządzeniem  obchodu w  dn. 3-go 
maja.

P o  om ów ieniu spraw y i wy 
słuchaniu w niosków , wy brano  ko 
mitet z 16 osób, który zbierze s 
w  p ią tek  i opracuje ostatecznie 
cały program  obchodu, i dołoży 
starań, aby uroczystość w ypadia 
im ponująco.

P o m o c  d la  p r a s y .  W  sp ra ­
wie om aw iania potrzeb prasy 
polskiej zw ołany został do W ar­
szaw y na poniedziałek 30 b.m. 
zjazd przedstaw icieli prasy poi-



6. „ I S K R A *  —  piątek 27 kwietnia 1923 roku. Nr. 9 1

skiej z całego państwa. Na zjazd 
tea każde wydawnictwo będzie 
mogło wysłać jednego delegata 
upełaomocnionego. Obrady p o ­
trwają jeden lub 2 dni. Zjazd 
zagaić ma premjer gen. Sikorski. 
Projektowane są referaty ministra 
skarbu Grabskiego, przem. i han­
dlu Ossowskiego i spraw zagra­
nicznych Skrzyńskiego.

S tra jk  w  b a n k u . W banku
przemysłowym w Dąbrowie wy­
buchł onegdaj strajk urzędników 
na tle żądań ekonomicznych.

Bezrobocie trwało 6 godzin i 
dopiero przybyły dyrektor sosno­
wieckiego oddziału zatarg zaże­
gnął- i p rao w n icy  powrócili do 
pracy.

N a b o żeń s tw o . W  nadcho­
dzącą uiedzielę, dn. 29 bm. o g. 
10 rano w miejsc, kaplicy ewan­
gelickiej w Sosnowcu odbędzie 
się nabożeństwo w jęz. polskim. 
W sobotę zaś, o g. 6 wiecz. od­
będzie się zwykłe zebranie ko- 
legjum łącznie z radą kościelną, 
celem omówienia bieżących spraw 
kościelnych.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e . Wczo
raj odoyło się w kościele para­
fialnym w Dąbrowie nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Jana Klau- 
djusza Matherona, administratora- 
delegata t- wa francusko włoskiego. 
W nabożeństwie wzięły udział 
liczne rzesze robotników w uni­
formach górniczych, urzędników, 
siraż .ogniowa i dziatwa szkoły 
kopalnianej.

Z a m a c h  sa m o b ó jc z y . Właś­
cicielka sklepu na rynku w Dąb- 
browie, M. Jadłowska, chcącą po­
zbawić się życia, zamknęła szczel­
nie mieszkanie i napaliwszy w 
piecu, zasunęła regulator.

W ydobywający się czad zaalar­
mował sąsiadów, którzy zawiado­
mili o tym posterunkowego. Kie­
dy na wezwania policjanta nikt 
nie odpowiadał, wyważono drzwi 
i po wejściu do mieszkania u j­
rzano nieprzytomną Jadłowską, 
na łóżku.

Desperatkę wyniesiono nie­
zwłocznie na powietrze i przy­
były felczer Mitelman przywrócił 
jej przytomność.

Przyczyną rozpaczliwego kro­
ku było niezgodne pożycie m ał­
żeńskie i niedoszła samobójczy- 
nioświadcżyła,że i tak żyć nie bę­
dzie i w ten czy inny sposób 
życie sobie odbierze.

Z sądu. W ub. środę, sąd 
okręgowy w Sosnowcu w trybie 
uproszczonym rozpatrywał mię- 
uzy innymi następujące sprawy:

1) Marjanny Sularz z Pińczyc, 
oskarżonej o opór policji i znie­
ważenie słowne. Skazano ją na 
tydzień aresztu.

2) Marjanny Dziechciarzyk z 
Goluchowie, oskarżonej o pobi­
cie swej matki we wrześniu 1922 
( o k u . Oskarżona została skaza­
ną na 3 miesiące więzienia. Wo­
bec ujawnienia skruchy i ie  
me była karaną, sąd skazanej 
zawiesił wykonanie kary na lat 2.

3) Stanisława Kalisiewicza z 
Dąbrowy, oskarżonego o zadanie 
nożem ciężkiego uszkodzenia cia­
ła Bronisiawowi Żurkowi w sty­
czniu r. b. Kalisiewicz został 
skazany na 4 miesiące więzienia.

4) Arona Rozenbluma, lat 14, 
z Sosnowca, oskarżonego o han­
del walutami obcymi w lipcu 
1922 r. Oskarżony nieletni w a- 
luciarz został skazany na 50.000 
marek grzywny z zamianą na 2 
tygodnie aresztu oraz zapłacenie 
kosztów sądowych.

P o ż a r .  We wsi Ożarowicach,
pow będzińskiegoi w niedzielę 
o 1 po północy wszczął się pożar 
w  zabudowaniach tamtejszego 
wieśniaka Ludwika Parysa, P o ­
żar powstał z niewiadomej przy­
czyny, zostai umiejscowiony. Spa­
lił się tylko dach słomiany domu 
mieszkalnego i część ściany.

Co ro b i k o m is ja ?  Magistrat 
dąbrowski powołał do życia ko­
misję, mającą na celu unormo­
wanie cen w cukierniach, restau­
racjach it.p. zakładach. Komisja 
ta dotychczas nie przystąpiła do 
pracy, to też w każdym z tych 
przedsiębiorstw są inne ceny, 
różniące się niekiedy o 60 proc. 
. Możeby władze miejskie pole­
ciły wieszcie rzeczonej komisji 
zabrać się do pracy i unormować 
trochę niezdrowe stosunki

P rz e m y tn ic tw o . O n e g d a j  
przytrzymano przemytnlczkę He­
lenę Pośpiech z Sosnowca, która 
przemycała kilka litrów spirytusu. 
Protokuł wraz z oskarżoną oder 
słano do sędziego śledczego.

O p ó r w ład z y . Marję Jurczyń- 
ską, zamieszkałą w Sosnowca 
przy ulicy Nowej Nr. 18, pocią­
gnięto do odpowiedzialności są­
dowej za opór władzy oraz obelgi, 
skierowane pod adresem policji.

U ro d z a je  o z im in . W pow. 
będzińskim urodzaje żyta i psze­
nicy zapowiadają się bardzo do­
bre. W sąsiednich powiatach: 
olkuskim, częstochowskim, ra­
domskim i wogóle w powiatach, 
należących do województwa kie­
leckiego urodzaje ozimin zapo­
wiadają się jaknajlepiej. Może 
chociaż od tegorocznych zbio­
rów zboża zacznie się zntzka 
cen produkcji rolniczej.

D ro ż y zn a  k a r to f li . W ub.
środę na rampie Cukiermana w 
Sosnowcu sprzedawano kartofle 
po 22 tys. i 24 tysiące marek za 
korzec. Ceny te za kartofie obe­
cnie w stanie rozkładu są sta­
nowczo za wysokie i winny być 
obniżone.

Z a b a g n io n e  s to su n k i. Jak
wiadomo, większość kierowni­
czych stanowisk w policji naszej 
obsadzona jest przez b. c. k. 
żandarmów, to też w wielu wy­
padkach stosuje się u nas meto­
dy, praktykowane w dawnej 
Austrji.

Między innymi, oficerowie po­
licji, zwłaszcza pewnych wydzia­
łów, są pod stałą kontrolą, czyli 
każdy krok ich jest śledzony np. 
tak niezręcznie, iż szpiegowani 
widzą to doskonale.

Oczywiście tego rodzaju stosu- 
neczki bynajmniej nie zachęcają 
do pracy i wysoce demoralizują 
obydwie strony, to też byłby 
najwyższy czas zarzucić te co- 
najmniej dziwne praktyki.

. O w o d ę . Ponieważ brak wo­
dy przybrał w ostatnich czasach 
w Dąbrowie katastrofalne roz­
miary, władze zaś zarówno miej­
skie jak i wojewódzkie są w 
tym wypadku zupełnie bezsilne, 
grono obywateli zajęło się zre­
dagowaniem energicznego prote­
stu, który po zebranłu podpisów 
przesłany będzie do sejmu.

Jest nadzieja, iż tym sposobem 
uda się usunąć tak dotkliwą bo­
lączkę.

K ra d z ież e . Przedwczoraj wie­
czorem policjant, pełniący służbę 
w dzielnicy sieleckiej, przytrzy­
mał podejrzanego osobnika, nio­
sącego wielki wór z bielizną, 
który nie potrafił się wytłumaczyć 
skąd ma tą bieliznę i oonąd ją 
niesie. Skoro sprowadzono go do 
policji i spisano protokuł, zjawiła 
się nagle Anna Szostakowa, za­
mieszkała przy ulicy Kaliskiej i 
poznała będącą już w depozycie 
policji sw oją bieliznę. Złodzieja 
Jana M alarę z Sielca, poszukiwa­
nego od dłuższego czasu, zaare­
sztowano i odstawiono do sę­
dziego śledczego. Wartość skra­
dzionej bielizny wynosiła około
1.500.000 mk.

— Chilowi Mstowskiemu przy 
ul. Ogrodowej Nr. 2 w D ąbro­
wie, skradziono z komórki drób 
za 150 tys. mk.

—  Hirszowi Borenstajnowi przy

ulicy Dekieita 12 w Sosnowcu, 
skradziono bieliznę, garderobę i 
obuwie wartości 500 tys. mk.

—  Szczepanowi Kawalcowl, 
zamieszkałemu przy ul. Kościel­
nej Nr. 1, skradziono garnitur 
wartości 150 tys. mk.

— Piotrowi Kijewskiemu przy 
ul. Granicznej Nr. 1 w Sosnow­
cu, skradziono ‘garderobę warto­
ści 420 tys. mk.

— Antoniemu Plucnerowi, na 
koL Korzeńcu pod Dąbrową, 
skradziono z mieszkania bieliznę, 
garderobę i obuwie wartości
1,350,000 mk.

Z teatru.
„P  R A W D  A*

sztuka w 3 aktach T. Czajkowskiego.
Człowiek okłamując siebie i in­

nych, zmniejsza tragizm życio­
wych konfliktów.

Miłość każe mu ukrywać przed 
najdroższymi wszystko, coby ti- 
derzyło w nich, jak grom i zruj­
nowało ich błogosławiony spo­
kój, a może przyniosłaby z sobą 
nawer... śmierć.

Henryk (Bay—Rydzewski Mar­
cin), któremu głęboka miłość do 
chorej matki (Wysockiej) naka­
zuje właśnie tego rodzaju kom­
promis z sumieniem, czyni wiel­
kie wysiłki, aby tylko tajemnicy 
wystawiania gniazda rodzinnego 
na licytację nie zdradzić przed 
stojącą nad grobem staruszką, 
drugi syn (Stefański) pracuje w 
w pobliskiej kopalni, gdzie w 
czasie katastrofy znajduje śmierć. 
Próżno Henryk gwałownym opa­
nowaniem rozpaczy szarpiącej 
mu nerwy, usuwa z przed św ia­
domości matki najdrobniejsze 
oznaki, któreby jej powiedziały, 
jak straszny ją cios spotkał. Ser­
ce bowiem matai przeczuło pra­
wdę i nieszczęśliwa zobaczy się 
z synem gdzieś tam na lepszym 
świeci e.

Prawda, której Henryk unikał 
sam, chcąc być oszukiwanym 
dla własnego spokoju, w ostat­
niej chwili zemściła się na nim, 
każąc mu patrzeć na łzy żony 
swej Ludki (Solskiej-Grosserowej) 
wylewane nad zwłokami brata. 
Łzy te nie wywołał smutek sio- 
stranego serca, lecz wypłynął 
gorzkim strumieniem z oczu, w 
których dotąd promieniowała m i­
łość nte dla męża, lecz dla tego, 
co już odszedł na wieki.

Zespół artystyczny na czwart­
kowym przeds.awieniu z p. Wy­
socką i Solską-Grosserową na 
czele osiągnął grą swoją praw­
dziwy triumf artystyczny.

S ta n is ła w a  W y so c k a  i I r e n a  
S o lsk a  wystąpią dziś po raz 
ostatni w studjum scenicznym 
Mlillera „Płomień", które obiegło 
wszystkie europejskie sceny z 
olbrzymim powodzeniem.

Dziś dwie znakomite artystki 
przy udziale artystów teatrów 
warszawskich kończą swą trzy­
dniową gościnę—to też widownia 
na dzisiejszym pożegnalnym wy­
stępie wypełni się po brzegi.

Pozostałą niewielką liość bile­
tów nabywać jeszcze można w 
dziennej kasie teatru (pawilon 
ogrodników).

„Ś n ieg*  Przybyszewskiego
wystawiony będzie po raz pierw­
szy jutro, w sobotę. Zajmująca 
sztuka świetnego autora przez 
dłuższy czas trzymana była na 
repertuarze wscystkich scen pol­
skich. U nas będzie grana tylko 
dwa razy: w sobotę i niedzielę, 
gdyż jedna z główniejszych ról 
spoczywa w rękach Larys-Pawiń- 
skiej, której występy kończą się 
w Sosnowcu w niedzielę.

N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu  —  
sztuka w 3 ak t Kistemaeckersa 
„instynkt" z Larys-Pawióską, W y-

borską, Romanem, Ostaszewskim, 
Borkowskim, Rogowskim 1 In.

Niedziela wieczór „Snleg" 
Przybyszewskiego po raz drugi 
i ostatni.

„Śnieg* Przybyszewskiego 
w Dąbrowie wystawiony będzie 
w nadchodzący poniedziałek w 
teatrze „Kometa". Będzie to za­
razem ostatni występ znakomitej 
artystki Larys-Pawińskiej.

„Powrót p o sła*  Niemcewicza 
ukaże się po raz pierwszy na 
uroczysty obchód 3 Maja.

Ofiary.
Na cele związane z działalno­

ścią Koła Opieki przy gimnazjum 
państwowem im. Emilji Plater 
i budowę gmachu dla rzeczone­
go gimnazjum większe ofiary 
wpłacili p.p. Wiktor Filipczyński 
1,000,000 mk., Jerzy Wolf 1,000,000 
mk.

Mm Jitlszr Bał ja tiar

„J U D E X“
3-ci ep izo d  p .t .
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wszelkiego rodzaju 
Magazyn Ubiorów Męskich jj,

H. Zakrzewskiej fj
Pogod, Ciepła Nr. 4.

Telefon nocny.
( G o d z i n a  2 - g a  w  n o c y ) .

O polską większość.
Warszawa, 27 kwietnia.

W wyniku wczorajszych uchwał 
klubu Piasta, okazuje się, że o- 
pozycja niema żadnych szans w 
stosunku przeprowadzenia ewen­

tualnego rozłamu w klubie, po­
nieważ za posł. Dąbskim oświad 
czyło się tylko 17 posłów i se­
natorów na liczbę osiemdziesię­
ciu siedmiu.

Marszalek Foch odda hołd sztandarom polskim.
W arszawa, 27 kwietnia. uroczysty odda hołd sztandarom

Marszałek Foch w czasie po- polskim z okresu walki o niedo* 
bytu w Warszawie zwiedzi mu- dległość Rzeczypospolitej, 
zeum wojskowe, gdzie w sposób

Ceny mieszkań.
Warszawa, 27 kwietnia.

Komitet ekonomiczny rady mi­
nistrów przedłożył radzie mini­
strów projekt ustawy, według 
którego czynsz opłacany będzie 
w złotych polskich w stosunku 
do cen przedwojennych, -przy­
czyni złoty polski obliczany bę­
dzie następująco: 100 rubli —•
266 zL poL, 100 koron —  110 
zł. poi., 100 mk. —  123 zł. poi., 
przytym za lokale prywatne ma

być podwyższona cena mieszkań 
od 1.1. 1924 o 15 proc,, następnie  
co kwartał o 5 proc. aż do wy* 
sokości 75 proc. przedwojennej 
ceny.

Lokale przemysłowe i handlo­
we opłacać będą od 1. L 1924 
40 proc. ceny przedwojennej, 
przeliczonej ua złote polskie, 
poczym stopniowo dojdą aż do 
100 proc. ceny przedwojennej.

Sprawa odszkodowań
Paryż, 26 kwietnia.

W  związku z ostatnią mową 
Curzona, Agencja Reutera ogło­
siła komunikat, w którym pod­
kreśla, że Niemcy winny przed­

łożyć swe propozycje bezpośred­
nio Franbji. Komunikat ten wy­
warł siłne wrażenie w Niemczech 
i ostatecznie wyjaśnił punkt wi­
dzenia Anglji w  tej sprawie.

Zakaz wywozu.
Warszawa, 27 kwietnia.

Na posiedzeniu komitetu eko­
nomicznego rady ministrów po­
stanowiono zakazać wywozu ję ­
czmienia i określono ściśle kon­
tyngent dla wywozu grochu, fa­
soli i ziemniaków.

Sensacyjny proces.
Lwów, 27 kwietnia.

Wczoraj pod sądem przysię­
głych rozpoczął się proces redak­
tora „Kuriera Lwowskiego*, aa 
skutek skargi posła Bryia, który 
w okresie walki przedwyborczej 
uczuł się dotkniętym jednym z 
artykułów, umieszczonych w po­
wyższym piśmie

Z Gdaóska.
Gdańsk. 27 kwietnia.

Dziś specjalny delegat rządu 
polskiego wraz z wysokim ko­
misarzem ligi narodów zwiedzi 
stocznie gdańskie. Dziś również 
przybędzie do G dańska torpedo­
wiec angielski, który weźmie u- 
dział w  uroczystym przyjęciu pre­

zydenta Rzeczypospolitej p. W oj­
ciechowskiego w Gdyni.

8owlety intrygują.
Lozanna, 27 kwietnia.

Na wczorajszym posiedzeniu 
konferencji pokojowej, delegaci 
tureccy zażądali, aby do podpi­
sania traktatu pokojowego do­
puszczeni zostali również i dele­
gaci sowietów. Wniosek ten spot­
kał się z stanowczą opozycją 
delegatów Anglji.

Pogoda t a  dziś.
Przeważnie pochmurno, w  pół­

nocno-zachodniej Polsce deszcze, 
na południowym wschodzie dość 
pogodnie, cieplej, miejscami bu­
rze, wiatry południowo-wschod­
nie.

Czarna giełda.
W arszawa, 26 kwietnia.

Dolary 45,000, marki niem. 
1.55, franki 3085, funty 212,000. 
100 rubli złotych 2,275,000, rubel 
srebrny 15,700, bilon 7,200.


